człowa opłzcona ryczałtem. 
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POPRAWA KURSU POLSK. POŻYCZKI 


STABILIZACYJNEJ, 

{Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. kwietnia (st) Poiska 
pożyczka stabilizacyjna, która od kilku 
tygodni notowana była na giełdach ame- 
rvkańskich po kursie znacznie niższym 
niż kurs emisyjny, zaczyna osiągać pew- 
ną poprawę. Jak się dowiaduje agencja 
„Press“, zareagowały giełdy amerykań- 
skie lekką zwyżkę tej obligacji.. Płacono 
ostatnio na giełdzie nowojorskiej 85 dol. 
wobec kursu 61 i pół z przed kilku dni. 

——— 

RATYFIEACJA UMOWY Z LITWĄ. 

Waiszawa, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Celem dokonania wymiany dokumen- 
tów rałyłikacyjnych umowy o słałym 
ruchu sąsiedzikim między Polską i Li- 
twą, udaje się 15 bm. da Kowna dyr. 
Szumlakowski w tow. referendarza wy 
działu traklatowego M. S. Z. Marciń- 


skiego. 
—— 
CENTR. BANK ZIEMSKI BLISKI 
REALIZACJI. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. kwielnia (st) Ag. 
„Press“ dowiaduje się, że do Warszawy 
nadeszła wiadomość o pomyślnym prze- 
hiegu rokowań w Paryżu w sprawie 
Centralnego Banku ziemskiego. Rokowa- 
nia wchodzą na dobrą drogę. Obecne ich 
stadjnm dolyczy głównie przystąpienia 
szeregu poważnych banków zachodnio- 
europejskich do konsorcjum oraz spre- 
cyzowania szeregu szczegółów organiza- 
cyjnych Banku Centralnego. 

—— 

WOJEWODOWIE W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15, kwietnia (ab) Przybyli 
do Warszawy w sprawach służbowych 
wojewoda lwowski Gołuchowski, 
woda nowogrodzki dr. Beczkowicz. 
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Warszawa, 15. kwietnia. 
P). Kilka zarządów polskich uzdro- 
wisk i zakładów kapielowych  zwró- 
cilo się do władz centralnych w War- 
szawie z prosbą o zezwolenie na u- 
rządzenie ruletki na wzór Sopot i 
Monłe Gario. Dotychczas władze nie 


(ik AC | 


rowiska nie po- 
trzebują szuierni. 


EMOCJE RULETKI NIE PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO POPRAWY ZDROWIA. 


zajmowały się jeszcze tą sprawą, nie 
ulega jednak watpliwości, 14 odmówią 
tym  żądaniom, których realizacja 
przyczyniłaby się tylko do demorali- 
zacji i wyzysku ludności miejscowej i 
knracjuszów w tych miejscewościach. 
Jako argument przeciw  ruletkom | 


przyłaczają także to, że'w Szwajcamii, 
gdzie istniały takie hazardy koncesfjo- 
nowane w rozmaitych kasynach, znie- 
siono wszędzie te spelunki. 


0 
SEN. JEWELOWSRY W WARSZAWIE, 

Gdańsk, 15 kwietnia. (Tel. G. P.. 
Na zaproszenie rządu polskiego wyje- 
chał do Warszawy sen. Jewelowsky w 
towarzystwie dyrektora rzeźni miej- 
skiej w Gdańsku, celem przeprowadze- 
nia z czynnikami polskimi rozmów do- 
lyczących interesów wolnego  miasla 
co do eksporlu bydła i mięsa z Polski 
do Gdańska. 

CESTE 

WALNY SEJM LITERATÓW POLSK. 

Poznań, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). 
W czasie Powsze. Wyslawy Krajowej 
odbędzie się w Poznaniu ogólny zjamd 
literatów polskich od 6 do 9 czerwca 
1928. Przedmiotem obrad będą sprawy 
literackie zawodowe, oraz z literalurą 
związane (tealr, kino i radio). Zglosze- 
nia przyjmuje w Poznaniu p. Bolesław 
Korcywo, ul. Słowackiego 85, do 5 ma- 
ja. Wraz ze zgłoszeniem należy przeka 
zać na ręce p. Koreywy zł. 10 na po- 
krycie wydatków organizacyjnych. 
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RADJORONFERENCJA WSZECH 
ŚWIATOWA. 

Prag, 15 kwielnia. (Tel. G. P). Za- 
kończyła się tu wszechświałowa radjo- 
konferencja. Konferencja przyjęła plan 
wypracowany przez komisję podziału 
fal. Plan ten został przez przedslawi- 
cieli poszczególnych państw podpisa- 
ny. W najbliższym czasie ma nasląpić 
zastąpienie planu podziała fal, opraco- 
wanego przez konferencję brukselską, 
przez nowouchwalony. 


TO, CO SIĘ STAĆ MUSIAŁO. — LIKWIDACJA PROGRAMU PROF. BARTLA. 
— BEZ SEJMU, ALE NIE PRZECIW 


REKI“, — 


Lwów, 16. kwietnia. 


Gdy po zamknięciu ostatniej se 
sji sejmowej, stojącej na ogół pod 
znakiem podjazdowej walki z rzą- 
dem, i po pamiętnej enuncjacji 
Marsz. Piłsudskiego staraliśmy się 
na podstawie prostej logiki faklów 
skreślić perspektywy na najbliższą 
przyszłość, doszlismy do jednego 
tylko wniosku: że dalsza współpra- 
ca rządu z Sejmem utrudniona zo- 
stała w sposób niemal wykluczają- 
cy kompromis. Oceniając pod tym 
katem zasadę rekonstrukcji gabi- 
ncelu, przewidywaliśmy powslanie 
rządu, którego charakter bedzie 
wyrazem  pesyinistycznych pogla- 
dów Marszałka, a zalem rządu już 
przez dobór swych członków niez- 
byl skłonnego do podejmowania 
dalszych prób współpracy z Sej- 
mem. 

W międzyczasie pojawił się list 
otwarty Marsz. Daszyńskiego, bę- 
dący odpowiedzią na enuncjację 
Marszałka Piisudskiego. List len nie 
zawiera ani śladu jakiejkolwiek o- 
ferty kompromisowej. Dowodzi on, 
że w wytworzonej syluacji również 
Sejm, a bodaj jego lewica nie wi- 
dzi możności porozumienia, a zer- 
wanie mostów między sobą a rzą- 
dem uważa za fakt nieodwracalny. 

W tych warunkach siłą rzeczy 
zlikwidowany musial zostać pro- 
gram prof. Bartla, polegający wlas 
nie na ulrzymywaniu owych mo- 


slów, a do głosu przyjść musiała 
antyparlameniarna grupa obozu 
rządowego. 


Jej credo polityczne określa kra 
kowski „Czas“ następująco: 

„Gdyby ten program (i. j. 

hasło nieszukania porozumienia 

z opczycją sejmową) zwyciężył, 

to musiałby stanąć na czele ga- 

binetu ktoś, klo gotów jest trak- 
tować Sejm i Senal jako niezdol 
nc już nie tylko do rządzenia, 
ale nawet do  współrządzenia. 

Ktoś, kto będzie uważał za mo- 

żliwe  niezwoływanie Sejmu 

przez czas dłuższy, a ewentual- 
nie nawet rozwiązanie Sejmu, 

Ktoś, kto stanie na stanowisku, 

że Sejm jest tak roznamiętniony 

i nienawiścią do rzadu na 

wskroś przeżarty, iż żadnego po- 

rozumienia z żadną jego partją 
- B. B. szukać nie może. Człowiek 

„silnej ręki”. 

Oczywiście w pierwszej linji 
narzuca się lu kandydalura samego 
Marszałka; wszak z lej strony wy- 
rażono już golowość objęcia szelo- 
stwa gabinelu. Ale nie jest rzecz 
konieczna. Wystarczy, jeśli pre- 
mjerem zostałby ezłowiek najwier- 
niej oddający poglądy Marszałka i 
politycznie związany z „grupa puł- 
kowników'. 

Takim człowiekiem jest p. Świ- 
talski. Jego powołanie oznacza wy- 
rażnie, że „grupa pułkowników”, 
która stale z najwyższym sceptycyz 
mem odnosiła się do współpracy z 
Sejmem, która — jak to wynika z 
listu p. Daszyńskiego — nawet pra 
cowała nad utrudnieniem 
współpracy, pragnąc „wyplynąć na 
czyste wody”, — że grupa ta swój 
cel osiągnęła. 

O „czystej wodzie“ 
zresztą mówić jeszcze 


w tej chwili 
nie można. 


tej” 


KOMPROMIS GOSPODARCZY. 


„GAZETA PORANNA 


z dmia 17. kwieinia 1529. 


NM 


RAR 
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CZEŃSTWA. 

Zwyciężyła zasada, ale w jej gra- 
nicach kryje się jeszcze tyle nieo- 
kreślonych dziś możliwości łaktycz 
nych. Nie wiemy przecież, jakie 
konkrelne formy przybierze nowy 
kurs antyparlamentarny: czy korzy 
stać będzie z Sejmu w najszczuplej 
szej mierze, czy też zupełnie zre- 
zygnuje z powoływania tego ciała 
do życia pańsilwowego. Czy Sejmu 
nice będzie zwoływać czy też go roz- 
wiąże. A w dalszej perspeklywie 
wyrasta takie zagadnienie, jak spo 
sób zmiany konstytucji. Wszystko 
to powinien zawierać program no- 
wego rządu. Nie zostal on jeszcze 
ogłoszony. Możliwie, że w szczegó- 
lach nawet nie islnicje. 

Nowy gabinet reprezentuje na 
razie lylko ogólny kierunek ideowy. 


PALAGE 


„DE 


W gł rolach: 


MUZUŁMANKA 


o cudownej treści, pięknem wykonaniu i ko'osalnem napię iu. 
liugnette Dufłos i Leoa Mathet — Pon"dto jako 
uzu ełni ne wesoła komedja w 2 aktach' 
ET W Z EC TY ZETOR 


ZASADA „SILNEJ 
INTERESOM  SPOLE- 


Silny liczebnie i gatunkowo udział 
czynnika wojskowego dopowiada 
resztę. Że żaden z członków tego 
rządu nie zechciałby slanać przed 
Trybunałem Stanu, ani ulegle zno- 
sić ataki opozycji, to jest jasne. 

Gospodarczo oznacza skład 
wego rządu pewien kompromis z po 
stulatami kół zainteresowanych. 
Świadczy o tem pozostawienie po- 
przedniej obsady lek przemyslu i 
handlu, rolnictwa i reform rolnych. 
P. Matuszewski uchodzi za jednost- 
kę wysoce uzdolniona. Sprawa po- 
wołania b. min. Czechowicza do ma 
jacej się pono utworzyć Rady Fi- 
nansowej przedstawia się niezde- 
cydowanie. 

Nowy rząd stanie wobec zadań 
niełatwych. W spadku po prof. 


no- 


Monumenʻalny film 
wschodni! — Potężny 
dramat w 14 akach 


Skład Rady finansowej 


przy Min. skarbu. 


RADA ISTNIEJE JUŻ PRZESZŁO 2 LATA I MA 14 CZŁONKÓW. 


(Telefonem od naszego korespondrnta). 


Warszawa, 15 kwielnia. (ab) W pra 
sie pojawiły się wiadomości o charak- 
terze Rady finansowej przy Min. skar- 
bu. Należy zauważyć, że Rada finan- 
Sowa ietnieje już od 20 grudnia 2928 
r. i liczy obecnie 14 członków. Do Ra- 
dy tej zostali powołani na przeciąg 
trzech lat: poseł prof. Krzyżanowski, 
b. min. skarbu i b. poseł Michałski, 


dytowego Żychliński, dyr Powsz, Ran 
ku Źwiązkowego Fajans, prezes Państw. 
Banku Rolniczego Ludkiewicz, prezes 
Banku Gosp. Kraj. Górecki, prezes laby 
handl. w Krakowie Epałein, czlonek 
Rady Banku Polskiego Falter, poseł dyr. 
Hołyński, b. sen. Stacki, adw. b. posel 
Łypacewicz, adw. Grass i dyr. Jezier- 
dki. — Posiedzeniom Rady finansowej 


wiceprezes Banku Polskiego Młynar- | przewodniczy Min. skarbu. 


ski, prezes Poznańskiego Ziemstwa kre- 


amay Mo lesieeczyć M.?57K4 


y 


nauczycielom szkół powszechnych. 
MIESZKANIA TE POWIINY BYĆ Z ZASADY BEZPŁATNE. 


Telefonem od naszego xorespondenia;. 


Warszawa, 15. kwietnia. (st). Min. 
Spraw wewn. polecił wszystkim wo- 
jewodom zwrócić uwagę zarządowi 
gmin, że w myśl przepisów gminy 0- 
błowiązane są do dosłarczania miesz- 
kań nanczycielom publicznych szkól 
powszechnych, za które modą zasad- 
niczo pobierać opłaty czynszowe. Min. 
spraw wewn. otrzymało szereg zaża- 


leń, że niektóre gminy żądają od na- 
uczycieli zbyt wygórowanych czyn- 
SZÓW. 


Wajawodowie zwrócili się do gmin 
ze szczególnym apelom w taj sprawie, 
aby ze względu na charakter stano- 
wiska i pracy nauczycieli jako sze- 


rzycieli oświaly gminy wie żądały 
wogóle czynszów za mieszkania od 
nauczycieli, a jeżeli je pobierają, to 


czynsze le nie powinny przewyższać 
w swej wysokości nonm dodatków na 
mieszkanie, olrzymywanych przez na- 
uczycieli. 


Belski pa 


sterunkowy w sowieckiej 


katordze. 


PIĘĆ LAT STRASZNYCH MĘCZAR NI NA WYSPACH SOŁOWIECKICH. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15. kwietnia (st) Do Pol- 
ski przybył przed kilku dniami jeden z 
licznych skazańców politycznych, którzy 
zdołali wytrzymać -cjo letni pobyt na 
straszliwych wyspach Sołowieckich. Jest 
to szeregowiec Polieji Państw. Joachim 
Biłas. 18. czerwca 1923 r. pełniąc służbę 
na pograniczu w pow. za- 
błądził na druga strone granicy į zaczął 


nieświeskim 


wołać o pomoc. Nadbiegli żołnierze so- 
wieccy, którzy go aresztowali. Mimo tłu- 
maczeń został oskarżony i skazany przez 
GPU. na okrutną karę zesłania na 5 lat 
na wyspy Sołowieckie. Usiłował, uciec, 
ale bezskutecznie. QOdsiedziawszy więc 
karę wrócił do Polskj schorowany i roz- 
bity. Obecnie przehywa w Nowogródku. 


fi 


Bartlu obejmuje 'kryzys polityczny 
i gospodarczy. Jeśli go opanuje, a 
tylko tą drogą zdobyć może zaufa- 
nie społeczeństwa, będzie mógł 
przejść do dalszych zadań i prac 
nad naprawą ustroju. Nie weześ- 
niej! 

Trzeba w końcu podnieść, że za- 
sada rządzenia bez Sejmu budzi 
wśród społeczeńslwa pewien niepo- 
kój. Wchodzą tu w grę nie tyle za- 
strzeżenia, wynikające z przywiąza 
nia do doktryny politycznej, ile o- 
bawy o całość wiasnych, materjal- 
nych i duchowych interesów. To 
również należy do spuścizny po 
prof. Bartlu, który parokrotnie wy 
stępował z projektami wybitnie an- 
tyspołecznymi, jak n. p. projekt bu- 
dowlany, lub próba utrzymania 
par. 116. Wobec skrępowania pra- 
sy przez cenzurę Sejm był jedynem 
forum, gdzie krytyka lych błędnych 
posunięć mogla się należycie rozwi 
nąć i gdzie te zamachy na dobro 
publiczne mogły być udaremniane. 

Rządząc bez Sejmu, rząd uwal- 
nia się od tych hamulców. Stad o- 
hawy. My ich nie podzielamy, wie- 
rząc w rozum polityczny najwyż- 
szych ezynników państwowych. Bo 
one chyba wiedzą o tem, że jeśli 
musi się ryzykować krok tak nie- 
bezpieczny, jak odsuwanie parla- 
mentu od wpływu i kontroli, to wa 
runkiem powodzenia jest oparcie o 
społeczeństwo. 

Niema w Polsce aulorytetu tak 
wysokiego, aby przysługiwało mu 
prawo i moc rządzenia przeciw 
Indności 


ZWINIĘCIE LWOWSKICH ,POWSZ, 
ZAKŁADÓW KREDYTOWYCH". 
(Teleronem od naszego korespandenta.) 

Warszawa, 15 kwietnia. (ab) Jak się 
dowiadujemy, Min. skarbu zakazało 
działalności ubezpieczeniowej współ- 
dzielni pod nazwą „Powszechne Zakła- 
dy Kredyłowe we Lwowie“. Przyczyny 
wydania zakazu są te, że instytucja ta 
nie posiada żadnych gwarancji ubez- 
pieczeniowych i prowadzi swoją dzia- 
łalność nielegalnie. 

zz 
POŻYCZKA WŁOSKA DLA ALBANJI. 

Rzym. 15 kwietnia. (Tel. G. P.). Wi 
zyta Grandiego w Tiranie stoi w związ 
ku z pożyczką inwestycyjną 1 miljona 
lirów, której Włochy mają zamiar u- 
dzielić Albanji wzamian za co Wło- 
chy otrzymają szereg koncesyj gospo- 
darczych w Albanji. 

BELG FUNDUJE POMNIK DLA FOCHA 

Paryż, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). Le: 
Journal donosi z Brukseli, że jeden Z 
tamtejszych przyjaciół Francji wystą- 
pił wobec gen. Mariaux, gubernatora 
pałacu Inwalidów z propozycja, w któ- 
rej ofiaruje się wznieść własnym ko- 
sztem grobowiec Fodhą z takiego sa- 
mego porfiru finlandzkiego, z jakiego 
zrobiony jest grobowiec Napoleona. Cre- 
nerał Mariaux przedstawi tę propozy- 
cję rządowi francuskiemu. 


rr parze" -== 
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Polzięowanie. 


Przejęta głęboką wdzięcznością za do 


konaną operację i przeprowadzoną z 
wielką  troskljwością kurację, składam 
WPanom: Dr. Franciszkowi Mehrerowi 


Jaklińskiemu, dyrektoro- 
Czerwonego Krzyża pu 


i Dr, Leszkowi 
Sanatorjum 
blicznie swe podziękowanie, 

3212 Mieczysława Skorska, 
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RZĄD PREMJERA ŚWITALSKIEGO OBJĄŁ URZĘDOWANIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wamszawa 15. kwietnia. (ab) W 
poniedziałek o godz. 11 przedpoł. od- 
było się na Zamku zaprzysiężenie 
przez p. Prezydenta Rzplitej nowego 
rządu. Następnie p. Premjer Śwital- 
ski i wszyscy ministrowie objęli u- 
rzędowanie. 

Bezpośrednio po złożeniu przy- 
sięgi na Zamku p. Prezydent Rzptej 
w towarzystwie nowego Premjera 
udali się do głównego inspektoratu 
w Alejach Ujazdowskich, gdzie p. 
Prezydent Rzplitej odebrał pnzysię- 
gç od min. spraw wojsk. Marsz. 
Piłsudskiego. 

W godzinach popołudniowych 
odbyło się pierwsze posiedzenie Ra- 

y gabinetowej, której przewodni- 
czył p. Premjer Świtalski, a w któ- 
rej uczestniczył Marsz. Pilsudski. 
Posiedzenie to odbyło się w Prezy- 
djum Rady Min. W godzinę potem 
adbyło się uroczysie pożegnanie 
Premjera prof. Bartla z członkami 
jego rządu. Następnie p. Premjer 
Świtalski odbył konferencję z b. pre- 
mjerem Bartlem. 

Dziś o godz. 2 popobidmiu kiero- 
wnik Min. skarbu puik. Matuszew- 
ski złożył wizytę b. min. skarbu 
Czechowiczowi w jego prywatnych 
apartamentach. Wizyta trwała go- 
Idziimę, 


PUŁK. MATUSZEWSKI ZOSTANIĘ 
WICEPREMIEREM. 

Warszawa, 15. kwietnia. (Tel. G. 
P.). „Kurjer Warszawski” imformuje, 
że przy  obsadzaniu Ministerstwa 
skarbu kierownictwo tego resortu po- 
wierzono puik. Matuszewskiemu jedy- 
nie czasowo. Mówią, że z chwilą zna- 
lezienia odpowiedniego kandydata fa- 
chowego, min. Matuszewski obejmie 
stanowisko wicepremjera w obecnym 
gabinecie. 

Według pogłosek, nowomianowany 
prezes Rady min. dr. Świtalski ma 


podać prasie krótki zarys programu 
politycznego i gospodarczegn nowego 
rządu 


P. MIN. MATUSZEWSKI ZATRZY- 
MAŁ POSELSTWO W BUDAPE- 
SZCIE. 

Warszawa 15. Hwielnia. (ab) Po- 
wałany na stanowisko kierownika 
Min. skarbu dotychczasowy posel 
polski w Budapeszcie pułk. Matu- 
szewski nie ustępuje ze stanowiska 
posła. Funkcje posła będzie pełnić 
zastępczo radca poselstwa w Buda- 
peszcie Łazarski, 


P. KNOLL NIE BYŁ W WARSZA- 
WIE. 

Warszawa 15. kwietnia. (Tel. G. 
E) Pogłoski, jakie pojawily się w 
„Berl. Tagebl.“ jakoby poseł p. Knoll 
bawit incognito w ostatnich dniach 
w Warszawie — jak się dowiadn- 
jemy — mie odpowiadają prawdzie: 
P. poseł Knoll w ostatnich czasach 
nie opuszczał Berlina 


GŁOSY PRASY O NOWYM 
RZADZIE. 

Warszawa 15. kwietnia. (Tel. G. 
P.) Cała prasa tutejsza omawia w 
dłuższych artykułach powołanie do 
życia nowego rządu. „Kurjer Czer- 
wony” uważa gabinet dra Świła!- 


skiego „za rząd energicznej pracy i 
przewidującej myśli“. „ABG“ 
daje wyraz przekonaniu, że „jeżdli 
mowy rząd pójdzie ma wykłarowa- 
mie sytuacji ustrojowej będziemy 
wiedzieli, na czem stoimy. Gdy zaś 
przeciwnie zwycięży dotychczasowa 
taktyka cienpiliiwości i kretego eks- 
perymmentowamia, zagadka sanacji 
wyjaśni się w sensie negatywnym, 
ale już ostatecznie". 


6 POLICMAJSTER TAGIEJE 


Paryż 15. kwietnia. (Tel. G. P.) 
„La Victoire, podkreśla szybką i 
świetną karjerę premjera Switał- 
skiege, któwy po zaledwie 10-cio 
miesięcznem piastowaniu teki mi- 
nistra zostaje prezesem gabinetu. 
Dziennik zaznacza, że Marszajck Pił 
sudski lubi otaczać się ludźmi mło- 
dymi i energicznymi. których talen- 
tów rozwoju był świadkiem i na 
wierność których może liczyć. 


Gabrieli ZAPOLSKIEJ 
APOLLO 


Zniżki ważne. Z powodu koncertu tylko 2 szansy począt. o 330 1530 


Nowi ministrowie obejmują 


urzędowanie. 


Warszawa 15. kwielnia. (ab) W 
Min. pracy i opidki społ. odbyło s.ę 
dziś pożegnamie ustępującego mini- 
stra dra Jurkiewicza i powitanie no 
wego ministna puik. Prystora, który 
objął natychmiast urzędowanie. — 


(Telefonem od naszego bkocespondentają 


Kierownik Min. skarbu Matuszew- 
ski obaj jmuje urzędowanie jullro. — 
Min. pocz! i tel, pułk. Boerner odbył 
konferencję z ustępujacym min. Mie 
dzińsikima. P. Boerner obejmuje urzę 
dowianie dopiero za kilka dni. 


Wicemin. Grodyński wicepre- 
zesem N.I.K.P. 


PODSEKRETARZEM 


STANU ZOSTANIE P. 


STARZYŃSKI. 


Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15. kwietnia (ab) W naj. 
bliższych dniach dotychczasowy  podse- 
kretarz stanu w Min, skarbu Gredyński 
będzie mianowany wiceprezesem AN. I. 


K. P. w miejsce zmarłego wiceprezesa 


Niewiadomskiego.. Następcą p. Grodyń: 
skiego w Min, skarbu będzie dyrektor 


departamentu Stefan Starzyński, który 
otrzyma nominację na EEE A 
stanu. . 


Sprawa b. ministra Czechowicza. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15 kwietnia. (ab) 
donoszą z kół prawniczych, sędziemu 
Sądu Naiwyższego Zaleskiemm, które- 


mu powierzono prowadzenie śledztwa | 


Jak | 


przeciwko b. min. Czechowiczowi, do- 
ręczono w dniu dzisiejszym 10 pyłań, 
siormułowanych przez oskarżenie 


Pożegnanie Prezesa Banku 
Polskiego, Karpińskiego. 


URZĘDOWANIE PRZEJĄŁ W 


ICEPREZES MŁYNARSKI, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. kwietnia (ah) Dziś 
wyżsi urzędnicy Banku Polskiego żegnali 
ustępującego prezesa Banku Polskiego 
Karpińskiego. Dłuższe przemówienie po- 


żegnalne wygłosił dyrektor naczelny 
Mieczkowski. Następnie p. Karpiński 
przekazał urzędowanie w ręce wieepre- 
zesa Banku Młynarskiego, 


Po zgonie ks. Arcybiskupa 
Hryniewieckiego. 


ZWLOKI ZMARŁEGO ARCYPASTERZA ZOSTANA POCHOWANE 
W ZAZOLACH. 


Lwów 16. kwieinia, 

Wczoraj rano zwłoki śp. ks. Ar- 
cybiskupa Fryniewickiego przenie- 
sionc zostały do kaplicy Boinów. 
We środę ipopoludniu będą prze- 
niesione do katedry, gdzie we czwar 
tek rano rozpoczną się uroczystości 
pogrzebowc, poczem nastąpi ekspor 
tacja zwłok na dworzec. 

Jak komunikuje kapituła obrz. 
łacińskiego, trumna ze zwłokami 


przewieziona zostanie do Złoczowa, | 


W piąlck wyruszy orszak pogrzebo- 
"wy ze Złoczowa do wsi Zazule (pow. 
Złoczów), gdzie w sobotę o godzinie 
10 rano odbędzie się pogrzeb. 


Zaznaczyć należy, że decyzja co 
do miejsca pochowania zwłok nie 
jest jeszcze ostateczna i możliwe są 
w loj kwestji pewne zmiany. (Arty- 
kut o zgonie ks. Arcyb. PN 
kiego vide str. 9). 

Posłowie Potworawski i Dr. Zdz. 
Strońiski w imieniu posłów i senato- 


i 


, 
l 


rów Bezp. Bloku złożyli kondolen- 
cje ks. Biskupowi Lisieckiemu z po- 
wodu śmierci ks. Arcyb. Hryniewic- 
kiego. Równocześnie złożyli na irum 
nie Zmaniego wieniec o wstęgach na- 
rodowych z napisem „Arcypasterzo- 
wi i wielkiemu patrjocie, posłowie 
i senatorowie B. B. W. R.“ 
—— 
NASTĘPCA PUŁK. PRYSTORA 
W M. S. WOJSK. 
— Warszawa, 15 kwietnia. (st) Jak się 
Wasz Korespondent dowiaduje, stano: 
iA szefa biura personalnego M. S. 
Wojsk. po pułk. Prystorze objąć ma 
pułk. Langner względnie pułk. Więc- 
kowski. W kołach wojskowych utrzy- 
mują, że stanowisko szefa gabinetu 
gen. inspektora sił zbrojnych, które zaj- 
mował dotychczas pułk. Prystor, objąć 
ma mjr. Kominkowski, dotychczasowy 
zastępca pułk. Prystora. 
SE Wez 

KIEDY WYJEŻDŻA PROF. BARTEL, 

Warszawa, 15 kwietnia. (ab) Wy» 
jazd prof. Bartla do Momie Catini we 
Włoszech nasiąpi we środę lub czwar- 
tek bież. tygodnia. We wtorek złoży p. 
Bartel wizyty pożegnalne obu marszał.- 
kom Sejmu i Senatu. 

—0— 

BOMBY NA DOM KOMENDANTA 

Kowno, 15. kwietnia (Tel. G. P), Na 
pograniczu  polsko-litewskiem w wiosce 
Reketi ktoś rzucił do domu komen- 
danta litewskiego posterunku graniczne- 
go Zilionisa dwie bomby, które zburzyły 
całe mieszkanie i poraniły ciężka Zilio- 


nisa. Zmarł on w szpitalu wskutek od- 
niesionych ran 
ma 
POŁÓW KOMUNISTÓW W BUKA- 
RESZCIE. 


Bukareszt, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Komuniści bukareszteńscy, których ot- 
ganizacja została rozwiązania, usiło- 
wali odbyć zebranie zakazane przez 
policję. Policja 60 uczestników ujęła, 
jako zamieszanych w sprawę niedaw- 
nych rozruchów w Temeszwarze. 

a r 
OSTATNI WYSTĘP CHURCHILLA. 

Londyn, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). 
Na posiedzeniu lzby Gmin kanclerz 
skarbu Churchil wygłosił «expose bu- 
dżełowe. Ogólna pozycja wydatków wy: 
nosi ponad 741 miljonów funtów. Dzien 
niki przewidują, że kanclerz nie wróci, 
na to stanowisko w przyszłym gabine- 
cie. 

aenn 
ANGLJA RATYFIKUJE KONWENCJĘ 
O PRZYWOZIE I WYWOZIE. 

Genewa, 15, kwietnia (Tel. G. P.. 
Rząd angielski zawiadomił Ligę Nar., że 
Anglja przeprowadzi ratyfikację między- 
nar, konwencji z listopada 1927 r, co do 
zniesienia ograniczeń przywozu i wywo. 
zu, jak też konwencji dodatkowej z lip- 
ca 1928 r. Anglja jest pierwszem z wiel- 
kich mocarstw, które konwencję tę raty: 
fikuje. 


m 
ZAWIESZENIE ORGANU RADICZA, 
Wiedeń, 15. kwietnia (Tel. G. P.), 


Dzienniki donoszą z Zagrzebia e zawie. 
szeniu wydawnictwa partji Radicza pt. 
„Dom“, Pismo to założył przed 15-tu la: 
Ej Stefan Radicz jako organ polityczny 
chłopów chorwackich, Po jego śmierci 
objęła kierownictwo wdowa z kilku 
przywódcami chorwackiej partji chłop- 
skiej. 
<——g——— 
WYBUCH BENZYNY NA STATKU. 
Ateny, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). Na 
slatku „Venizelos“ wybuchła eksplo- 
zja benzyny w drodze z Krety do Mar- 
sylji. Kapitan i załoga statku schronili 
się na odludną wyspę. Statek zatonął. 
na 
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KINO „COLOSSEUM“. Dziś wielka PRE- 
MJERA. Rekordowy podwójny program 
w 20 aktach RODLA ROQUE, oraz gro- 
źna rywalka Dolores Del Rio partnerka 
DOUGLASA FAIRBANKSA we filmie 


_Nier 


„GAZETA PORANNA” 


„Miasto cudów* LUPE VELEZ w naj- 


nowszym obrazie pt, 


)YTA 


1cy niechcą przyjąć 


z ania 17. kwietnia 1929. 


Mary Kid, Katy Nagy, Andrzej Nex i inni 
w 10-aktowym dramacie pt, 
PŁONĄCY OKRĘT 
Grożą przejmujące sceny katastrofy 
okrętowej. 


żądań reparacyjnych czterech mocarstw. 


"STANY ZJ. NIE GODZĄ SIĘ NA ŻADNE USTĘPSTWA. 


Wiedeń, 15. kwietnia. (Tel G. P.). 
A. Fr. Presse“ donosi z Berlina, że 
przewiodniczący niamieckiej delegacji 
dr. Schacht oświadczył ostatnio, iż 
Niemcy nie mogą uznać orzeczenia 
delegatów państw koalicyjnych za 
odpowiednią podstawę do dyskusji, 
wobec czego w Paryżu sytuację uwa- 
żają w obecnej chwili za bardzo po- 
ważną. Taktyka delegacji niemieckiej 
polega obecnie na wstrzymywanin się 
od udziału w obradach. 

Berlin, 15. kwietnia. (Tel. G. P.). 
B. Wolfa donosi z Paryża, że na dzi- 
siejszem posiedzeniu konferencji repa- 
racyjnej toczyła się dyskusja nad cha- 
rakterem i znaczeniem memorandum, 
przedłożonego konferencji w sobalę 
pnzez delegację czterech głównych mo- 
carstw  reparacyjnych.  Konierencja 


miała stwierdzić, że memorandum to 


nie jest ani ultimatum, ani podstawą 
do dyskusii, locz tylko interesującym 
przyczynkiem do głównego tematu o- 
brad. Delegacja niemiecka nie pozo- 
stawiła żadnych wątpliwości co do te- 
go, że cytry przytoczone w memorjale 
czterech głównych państw wierzyciel- 
skich są dla Niemiec nie do przyjęcia. 
Qwuhblikowania memorandum na razie 
zaniechano. 

Cała prasa berlińska podkreśla dziś 
w dalszym ciągu, że Niemcy nie mogą 
przyjąć żądań aljanckich i z napięciem 
oczekują interwencji  pośredniczącej 
Younga. Z olbrzymiem zainteresowa- 
miem śledzi dzisiaj prasa wiadomości 
waszynytońdkie o konferencji u prezy- 
denta Hoovera. Narada ta poświęcona 
była kwestji, jakie ustępstwa mają po- 
dzynić Stany Zj., by mmożliwić kom- 
promis w Paryżu. Year gS) kore- 


Samobójstwo młodego bladiarza 


Z POWODU NIEPRZY JĘCIA DO MARYNARKI WOJSKOWEJ. 


Lwów 16. kiwieimia. 

(—) Wczoraj przed południem 
targnął się na życie przez wypicie 
kwasu solnego 19-lein' Stanisław 
Pulman, pomocnik blacharski, za- 
ijęty w pracowni  Kisiądkiewicza, 
przy ul. Kętrzyńskiego. Młody de- 
aperat, jako powód swego rozpacz- 


Lustracja gospodarki stofa 


liwego krdku podał w pozostamwio- 
nym liście, że do kroku tego sklo- 
mił go fakt nieprzyjęcia go do ma- 
rynarki wojskowej. Pogotowie ra- 
tunkawe po udzieleniu anu pierw- 
szdj pomocy, odwiozło go do sapi 
iala. 


wni 


oficerskiego kasyna garnizonowego. 


ZAMIAST WYASYGNOWANEJ GOTÓWKI OTRZYMALI DOSTAWCY WEN- 
SLE PROLONGACYJNE. 


(Od naszego korespondenta., 


Przemyśl, w kwietniu. 

(M). Oficerskie Kasyno garnizono- 
we, które prowadzi we własnym za- 
nządzie stołownię, znałazło się w trnd- 
nościach finansowych, mimo, że 
skrzętna gospodarka wewnętrzna była 
oparta na zasadach niemal spółdzie|- 
czych. 

Gelem przeprowadzenia lustracji 
wkroczyła komisja kontrolująca, zło- 
żona z trzech oficerów, która energi- 
cznie urzędowała w Kasymie, przyj- 
mując zgłoszenia dość licznych wie- 
rzycieli stołowni. Są wśród nich miej- 
scowe firmy spożywcze, browary, wy- 
twórnie wódek i likierów itp. 

W czasie kontrolowania ksiąg na- 
trafiono na ślad pewnych nieścisłości 


w dziale wydatków, przyczem stwier- 
dzono, że weksle, które służyły jako 
pokrycie pewnym dostawcom stołow- 
ni oficerskiej zostały w terminie wy- 
kupione. Mimo to jednak odnośne pre- 
tensje nadal figuzują jako długi. gdyż 
zamiast przeznaczonej na wykupno 
weksli i w tym celu wyasygnowanej 
gotówki, otrzymały owe fimmy ponow- 
nie tylko weksle prolongacyjne, za- 
cpatrzone pieczęcią i podpisem zarząd- 
cy Kasyna... 

Z powodu przepracowania i przy- 
krych przejść, w związku z niepo- 
myślnym stanem finansowym Kasy- 
na, zapadł zarządca tej imstytucji na 
silny rozstrój nerwowy i musiał się 
| poddać odpowiedniemu leczeniu. 


Opetańczy taniec płonącej niewiasty 


TRAGEDJA OBŁĄKANEJ MIESZKA NKI OBOZU B. PETLUROWCÓW. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15. kwietnia (st) W osie- 
du pod Kaliszem, gdzie przebywa wielu 
emigrantów ukr. przeważnie b. żołnierzy 
Petlury, niejaka Marja Berezowska, mę- 
żatka, cierpiąca na chorobę umysłową, 
ubrała się w czasie nieobecności męża w 
najlepsza suknię, poczem oblała się naflą 
| zapaliła. Płomienie i dvm zmusiły ją 


| do opuszczemia mieszkania. Cała w piło- 
mieniach pobiegła na ulicę i poczęła tań- 
czyć wśród dzikich okrzyków jakiś opę- 
tańczy taniec, Ogień na nieszczęśliwej u- 
gasili przechodnie. berezowsta przewie- 


ziona do szpitala w Kaliszu zmarła 
wskutek ciężkich oparzeń. 
——) 


Reg" O 0-3 5 E ©. ||| Mz — — a TR. a. Mm | Mem MEZO „21 SEE 


ny F 


spondent „Berl. Tageblallu“ wyraża 
przypuszczenie, że wynik narad. u pre- 
zydenta Hoovera był negatywny, ponie- 
waż Ameryka ołrzymała dotychczas 
zaledwie 20 proc. kosztów okupacji, 
ydy aljanci otrzymali 90 proc. z tego 
konta, 
Londyn, 15. kwietnia (Tel. 


GRA): 


Nr. 8882 


„limes“ informuje, że wprawdzie me- 
morjał rzeczoznawców koalicyjnych nie 
przedstawia żadnych uliymaiywnych żą- 
dań ale posiada on pełnie moralne po- 
parcie wszystkich mocarstw koalicyjnych, 
Cała więc odpowiedzialność za wyniki 
ohrad paryskich spadnie obecnie 
Niemcy. 


nz 


PODWYŻKA STOPY PROCENTOWEJ 
BANKU RZESZY. = 
Beriin, 15. kwietnia (Tel G. P). W 
kołach zbliżonych do Banku Rzeszy pa- 
nuje przekonanie, że z powodu stałego 
odpiywu rezerw złota i dewiz nastąpi w 
najbliższym czasie podwyżka stopy dy- 
skontowej Banku conajmniej o 1%, Za- 
powicdź ta wywołała żywe zaniepokojc- 
nie w kolach gospodarczych i finanso. 
wych Rzeszy. 
z wm 


zamordowanie Liebknechta 
i Róży Luxenburg 


BĘDZIE TEMATEM INTERESUJ ĄCEGO PROCESU W BERLINIE 


kwietnia (Tel. G. P). 
tych dniach przed sądem w Moabicie roz- 
proces, przyczem po raz 
pierwszy wytoczona hędzie przed forum 
publiczne sprawa zamordowania przy- | 


Wy 
wódców rewolucji komunistycznej | 
| 


Berlin, 15. 


pocznie się 


Niemczech Liebknechta i Róży Luxem- 
burg, Sprawą tą zajmował się dotąd jc- 
dynie niemiecki sąd wojenny. Formalnie 
sprawa toczyć się będzie o oszczersiwo 


przeciw red. tygodnika „Tagebuch, O- 
skarżycielem jest naczelny prokurator 
Rzeszy, który zamierza ustalić prawdzi. 


wość ciężkich zarzutów  wytoczonych 
prokuratorowi Jornsonowi, który pro- 
wadził o śledztwo przeciw  mordercom 


Lichknechta i Róży Luxemburg i jedne- 
mu z tych morderców porucznikowi Vo. 
glowi ułatwić miał ucieczkę. 


Trzęsienie ziemi w Szwecji. 


Berlin, 15 kwietnia. (Tel. G. F). W 
prowincji Norrland w północnej Szwe- 
œi ddczuło wezoraj gwałiowne trzę- 
sienie ziemi. Wstrząsy były tak silne, 
że w mieszkaniach przewracały się 


meble. W pobliżu miejscowości Pitea 
utworzyła się głęboka szczelina, prze- 
cinająca drogę i uniemożłiwiająca ko- 
munikację. 


Cudzoziemcy w piekle chiń- 
skiej wojny. 


CHIŃCZYCY POSTRADALI JUż WSZELKI RESPEKT DLA EURO- 
PEJCZYKÓW 


Szanghaj 15. ikiwielnia. 
P.) Według depesz z Czang To (pro | 
wìnaja Honan) zamieszkujący tam 
cudzoziemcy znajdowali się przez 
6 dni pod ogniem wojsk chińskich. 
lnsjpedktor „Asiatic Pelrole Compa- 
zoslał sebiwylany przez żoln:e- 


rzy chińskich, poczem raniony Ww 


(Tel. G. biodro lancą, przywśazany nagi do 
słupa i przez 18 godzin pozbawio- 


ny pożywienia i napojów. Udało mu 


mię wireszce zbiec i schronić się w 
misji katolickiej. 
Camipamy* 
stały zmiszczone i zrabowane. 


Biuro „Petroleum 
oraz misja katolicka zo- 


Fałszywa hrabina podbiła Warszawę 


MINISTRA OSZUKAŁA NA 40 TYS. 


zł. 


MIAŁA WŁASNY PAŁACYK 


1 AUTO. — KONIEC SWIETNEJ KARJERY... W KRYMINALE. 


(Telefonem od 


Warszawa, 15 kwietnia. (st) Policja 
warszawska aresztowała onegdaj nie- | 
jaką Marję Bogdańską, znaną w ko- 
rach towarzyskich, jako hr. Marja Wi- | 
itenberg. Występując w charakterze 
hrabiny, zdołała naciągnąć kilkadzie- 
siąt osób na poważne sumy. M. in. wy 


W KINIE CZESKIEM, 
GEJ 
pożar 


KATASTROFA 
Praga, 15, kwietnia (l'el. 
miasteczku Domażinka wybuchł 
podczas wyświetlania filmu. Dwóch me- 
chaników wskutek poparzeń zmarło, 


2 zał M 
PRZYGOTOWAWCZA KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA. 
Genewa, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) 
15 bm. została tu olwarta pod przew. 
Ioudona (Holandja) 6-ta sesja przygo. | 


naszego korespondenta:. 


ludziła od jednego z b. ministrów po- 
ważną kwotę około 40 tys. zł, Areszto- 
wana zajmowała w Warszawie piękny 
pałacyk w Alejach Ujazdowskich i mia 
la do swej dyspozycji własny aułomo- 
bil. Bogdańską osadzono w więzieniu 
na Pawiaku 


towawczej komisji rozbrojeniowej. O- 

brady potrwają dwa do trzech tygodni 

BADANIE BUDOWY NOWEJ DYREK- 
CJI KOLEJI. 

Warszawa, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Na zaproszenie ministra Kiihna, uda- 
je się do Chełma 17 bm. specjalna ko- 
misja fachowców, celem zbadania ro 
bót przy Dyrekcji koleji, Komisja zda 
relacje ministerstwu ze stanu robót. 


Nr. 
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„GAZETA PORANNA” 


+ 


m amea 17. kwiemia 1929, 


Posrednik z giełdy Y kolporterem fałszywych monet. — 


Wielkie oszustwa kupca Weinsteinmona. 


młynów na 200 tys. złotych 


ARESZTOWANIE TRZECH KUPCÓW 


Lwów 16. kwielnia. 

(—) W ostatnich dniach połieja 
Jewierwistka przy sposobności rozpatry 
wania doniesiomia o oszustwo wpa- 
da na wap osobnika, zajmującego 
się puszczaniem w obieg na wielka 
dkalę fałszywych monet, jedno- i 
dwu - złałowych. Sprawa oszusbwa 
przybrała wielkie rozmiary, a slra- 
ty osób poszkcdewanych (z branży 
zbożowaj) wynoszą 

blisko 200 tys. zł 
„wywołały na giełdzie zbożowej 
wielkie wrażenie. Afera la miala na 
stępujacy przebieg: 

Właściciel młyna w Radziwiłło- 
wie, p. Mildenn, onegdaj bawił we 
Lwawie na gieldzie zbożewej I tu- 
taj wagon mąki wartości 6 tys. zł. 
sprzedaj  Natanowi  Blausteinowi, 
zam. w Zamarstynowie. przy ulicy 
Stawowdj, hamdlująceamu en gres 
tym towarem. Blaustein "wręczył 
sprzedającemu tytulem zaliczki 1000 
zł, — 4.000 zł. miał mu dać za kilka 
dn. po otrzymaniu wtósnika, a re- 
sztę, tj. 1000 zł. za dni 12. Milidern, 
po załadowaniu "wagonu, 'wlórnik 
nadeslłał na ręce swego męża zau- 
iania we Lwowie, spedytora Brand- 
weina. 

Po wtórnik ten zgłosił się do Brand- 
weina pośrednik z giełdy zbożowoj 
Dawid Rauchberger, który oświadczył 
Brandweinowi, że natychmiast po o- 
trzymaniu włórnika pieniądze mu 
przyniesie. Rauchherger, otrzymawszy 
wtómnik, odda? go Blausteimowi, który 
wagon podjąś i mąkę wyładował. . 
Mildern nie olizymawszy pieniędzy, 
zwrócił się do Brandwoina 0 wyja- 
śnienic, a ten oświadczył, że wszysł- 
kie pieniądze niścił kupcowi Mozesewi 
Weinsteinmanowi, który za pośredni- 
ctwem  Rauchbergera doręczył mu 


| wtórnik. 


WA. 
Okazało się, że Weinstein- | 
man I 
w międzyczasie znikł. | 
Mildern widząc, że padł oliarą oszu- 
stwa, z kolei zwrócił się do Rauchber- | 
gera z pretensją i przy jakiejś okazji | 
stwierdził, że Ranuchberger trudni się | 
puszczaniem w obieg  iaisyfikałówy 
dwuzłotowych. Mildern doniósł edy | 
połicji o tem. Gdy Rauchbergera spro- 
wadzono do biura policyjnego i zapy- | 
tano go, gdzie są owe lalsyfikaty, ten | 
zeznał, że 
ukryl je w budce telefonieznej | 
jednej z kawiarń, gdzie istotnie kilka- 
dziesiąt sztuk zaaleziono. Równocze- 
śnie zarządzono rewizję w biurze giel- 
dy i w stoliku Rauchbergera znalezio- 
no jeszcze kilkanaście sztuk. | 
Przy tej sposobności wyszło na 
jaw, że ukrywający się Weinsteinman | 
wyrządził kilku instytucjom finanso- 
wym oraz właścicielom młynów szko» 
dy na blisko 290 tys. zł. Weinstein- 
man hsandlując maką huntownie, wy- 
syłać kazał sobie towar do Lwowa na 
adres firmy spedytorskiej „Spedopol”, 


WYWOŁAŁO SENSACJĘ W HANDLOWYCH SFERACH LWO- 


której właścicielami są Podhorzer i 
Schmierer. Między in. Weinsteinma- 
nowi posłał towar właściciel młyna w 
Radziwiłłowie Bałaban, który działa- 
jąc ostrożnie, towar ten zawinkulował 
w jednym z banków. Mimo to „Snedo- 
pa“ wydał Weinsteinmanowi 
3 wagonów mąki, 

wartości 70 tys. zł. bez zezwoienia 
banku. Gdy wyłoniła się afera z miy- 
narzem Milderam, W einsteinman 
znikł, a obecnie okazało się, że w ten 
sposób oszukał on wiele osób na oko- 
ło 200 tys. zł. 

Współwłaściciel „Spedopolu' Pod- 
herzer skierował doniesienie karne 
przeciwko Wcinsteimmanowi,. a posz- 
kodcrvani przeciwko Podhonzerowi i 
Schmiererowi jako właśc. „Spedpolu”. 
Prekarator wydał nakaz aresztowania 
Weinsteinmana, a Blansteina i Rauch- 
bergera już przedłem policja odstawi- 
ła do sądu. 

Sensacyjna ta afera 

oszukańcza i fiałszerska, 
która mimowoli wyszła na jaw, będą- 
ca charakterystyczną cechą handlu 


Zarwał właścicieli | 
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ówki w budce IITON, „„czzzćźne 


zł. 190 


ub anie kamgarnowa do miary, materiały 
pie wszorzę. ne, ostatnie nowości. 


ugiąuajci6 ia:ze 3 daze Wystawy, 


Fo ższechny okład Odzieży 


Fassż Mikolascha. Tel. 18-29, 
MEAC E 


dzisiejszego, wywołała wśrod zaintere- 
sowanych sfer wielkie poruszenie, 


— 0— 


fruawa masakra w kosciele | 


NIERSNIM. 


Je ouy epioy Kaebnej pralanacji Święte miejsca 


KREW ZEROCZYŁA POSADZKĘ KOŚCIOŁA W PRZEDZIEŃ WIGILII. 


WIEJSKA VENDETTA. 


LEKKĄ RANĘ W RĘKĘ FOPRZYSIĄGŁ ZEMSTĘ ŚMIERTELNĄ. — „NAJLEPIEJ ZASKOCZYĆ GO W = aaa, 
— TOPORKIEM STRAŻACKIM W GŁOWĘ I NOŻEM W BRZUCH. 


BO NiE BEDZIE SIĘ MÓGŁ BRONIG". 


Lwów, 16. kwietnia. | 
(—) Dnia 23 grudnia ub. r. we wsi 
Kłodno, obok Żółkwi, miejscowi parob- 
cy splamiłi krwią posadzkę kościelną 
w tej wsi, wywolująe zgorszenie, po- 
czem keściół musiano zamknąć i pono- i 


wanie Peświęcić. Tcen krwawy akt, klóry 
rozegrał się 23 grudnia w kościele, po- 
ciągnąl za sobą 

tragiczne następstwa, 
alhowieni ofiara napadu w 3 dni póżniej 
zmarła. Epilog lej afery rozegrał się 


kazanie 


iwówdgkich przezmylaśki 


jw saekaryny. 


PRZEMYGI OKCŁO 160 m APOUOLCÓKE00 awari 1 GRE? 


WYROK SKAZUJĄCY PO TRZYDNIO WEJ ROZPRAWIE. — ARESZT I GRZYWNY 


Lwów, 16 kwietnia. 

(—) Przez ubiegłe trzy dni przed 
Senatem karno-skarbowym odbywała 
się rozprawa przeciwko szajce urzemy- 
tników sacharyny, którą w październi- 
ku ub. r. zlikwidowały we Lwowie or- 
gana celne straży granicznej. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: MRózia vel Ra- 
chela Weinitranbowa, Wolf Berman, 
z zawodu buchalter, Leib Jagid, kupiec, 
Chiel Kantor z Sosnowca, oraz Jan 
Mazur, b. chorąży W. P. 

Organa Straży granicznej na pod- 
stawie obserwacji doszły do wniosku, 
że we Lwowie grasuje szajka, przemy- 
cająca 

duże ilości sacharyny 
z Niemiec. Po otrzymaniu dokładnych 
informacji o czlonkach tej szajki, w 
dniu 18 pażdziernika ub. r. postano- 
wiono szajkę tę zlikwidować i zarzą 
dzono rewizie w mięszkaniu podejrza- 


| 


ŚCI. 


! nych Jagida i Bermana. W mieszkaniu | 
pierwszego z nich zastano w czasie re- | 
wizji Chiela Kantoza, który w worku 
przywiózł 19 kg sacharyny, zaś w mie 
szkaniu Bermana przylrzymano Mazu- 
ra z dwoma workami, zawierającymi 
28 kg sacharyny. Jak stwierdzono, w o- 
statnich dniach przemycili oni 
około 150 kg sacharyny. 

Przytrzymani Kantor i Mazur pod- 
czas przesłuchania na policji przyznali 
się do przemycania, natomiast Jagid i 
Berman wszysikiemu zaprzeczyli. Ma- 
zur zcznał dalej, że lowar dostarczała | 
mu Weiniraubowa i że z jej polecenia | 


i na jej rachnnek sacharynę przywoził. 
Wina zresztą Weintraubowej została 
udowodniona przez zeznania jednego | 
kolejarza, któremu poleciła jedną pacz- 
kę sacharyny przewieść. do Skały. | 
Po trzydniowej rozprawie, której j 
nrzewodniczył nadradca Rusin. oskar- | 


— ZAŻALENIE NIEWAŻNO- 


żał prok. Poccher, a zastępował Skarb 
Państwa referendarz Dyrekcji ceł p. 
Daniszewski, zapadł 
wyrok skaznjący 

Weintrawmbową na 3 tygodnie aresztu, 
oraz na grzywnę w kwocie 8.933 zi., z 
zamianą w razie nieściągalności na 223 
ni aresztu, Kantora na 2 tygodnie a- 
reztu, oraz na grzywnę w kwocie 
2.476 zł. 80 gr. z zamianą na 232 gni 
aresztu, Mazura na 3 tygodnie aresztu, 
oraz na grzywnę 3252 zł. z zamianą na 
192 aresztn. Berman został uwolniony 
całkowicie od winy i kary, Jagid ska 
zany jedynie na karę porządkową 60 
złe 

Weintraubowa zgłosiła zażalenie 
nieważności. Prokurator zastrzegł so- 
bie 3 dni do namysłu. Weiniraubową 
bronił dr- Körner, Jagida i Bermana 
adw. dr. Kibitz, Mazura dr. Batycki, 
zaś Kantor do rozprawy się nie jawił. 


; 


wczoraj przed sądem przysięgłych a 
szczegóły ujawnione przez śledztwo, 
zawarie w akcie oskarżenia, są nastę- 
pujące: 

W dniu WW. Świętych (L listopa- 
da 1928) doszło de sprzeczki między 

parobkawi Kazimierzem Konarskim a 
Janem Mazurem, w czasie której Konar 
ski nożem levko zranił w rękę Mazura. 
Mazur ustąpił z placu boju, a poprzy- 
siągł sobie zemstę. Do sprawy tej wcią 
gnął swego krewniaka, Karola Mazura 
i obaj we wsi jawnie głosih, że muszą 
z Konarskim się policzyć. Wiedząc o 
lem, że ich kum, Piotr Konarski czuje 
nienawiść do Kaz. Konarskiego, zwró- 
cili się do niego o poradę, jakby zem- 
stę wywrzeć. — Piotr poradził im, by 
napad urządzili w takiem miejssn, gdzie 
by Kazimierz 

nie mózł użyć bromi- 

Po kilku tygodniach, w niedzielę 23 
grudnia ub. r. Karol Mazur i Jan Ma- 
zur udali się do Piotra Konarskiego i 
oświadczyli mu. że najlepiej hędzie za- 
skcczyć Kazimierza Konarskiego w ko- 
Ściele i tam się z nim załatwić. Piotr 
Konarski projekt ten aprohował i obije- 
cał przyjść do kościoła, by pomódz im 
w napadzie na Kazimierza. Mazurowie 
udali się włedy do kościoła i stanąwszy 
obok drzwi, oczekiwali przybycia wro- 
ga. Gdv len pojawił się i słanął w na- 
wice kościoła, przyskoczył do niego 
pierwszy Karol Mazur i toporkiem stra- 
Żackim uderzył go w głowę tak, iż us 
derzoży 

brecząc krwią, padł 
pa posadzkę kaścielną. 


Str. 6 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 17. kwietnia 1929. 


Nr. 8832 


KOPERNIK - MARYSIENKA ME 


Dziś premjera, BEBE DANIELS kobiecy 
FAIRBANKS, JAMES HALL i FORD 
STERLING w szlagierowym filmie p. t, 


AWATURAICA 


M | | WI E 
hi "| 

al o i 
s. BA 1 


sensacje, tysiące atrakcji, niebywaie 
przygody, humor. Uzupełnia nadzwyczaj- 
na amerykańska farsa p, t. 


SZLAGIEROWY NUMER 


Świadkiem tej krwawej sceny był 
Karol Konarski, który usiłował Karolo- 
wi Mazurowi odebrać toporek z ręki, 
ale musiał się cofnąć, został bowiem u- 
godzomy bagnetem przez Jana Mazura, 
„Karol Mazur w dalszym ciągu zadawał 
ciosy Kazimierzowi w głowę i w plecy, 
zaś Mazur zadał mu cios nożem w 
brzuch. 

Ciężko raniony Kazimierz Konarski 
resztkami «ił powstał i dowióki się do 
zakrystji, gdzie mu rany zaopatrzono. 
Przewieziony do szpitala we Lwowie, 
po czterech dniadh moęczarni zmarł, 

Sekcja zwłok wykazała, że główną 
przyczyną śmierci był cios w brzuch. 

Sprawców ohydnej zbrodni a to: 
Karola i Jana Mazurów, oraz pośred- 
niego współwinnego Piołra Konarskiego 
aresztowano. Przesłuchani w śledztwie 
przyznali się do wspólnego działania, 
oraz do zadania ran śp. Kazimierzowi 
Konarskiemu, zaprzeczyli jednakowoż, 
jakoby mieli zamiar go zabić, Karol 
Mazur podał, iż posługiwał się 

„tylko“ laską dęhbową, 
a Jan Mazur zeznał, że miał scyzoryk, 
a nie bagnet. 

Wezoraj wszyscy trzej stanęli przed 
gadem przysięgłych, oskarżsni o zbro- 
dnię morderstwa. Trybunałowi przewo- 
dniczy nadradca  Zgóralski, oskarża 
prok. dr. Paklikowski, sironę poszkodo 
waną zastępuje adw. dr. Bromberg, 
bronią oskarżonych dr. Picracki, dr. 
Batycki I dr. Akser. 

Przesłuchany pierwszy oskarżony, 
Karol Mazur, przyznaje się do winy, 
podając, że uderzył śp. Kazimierza la- 
ską, nie mając zupełnie zamiaru po- 
zbawienia go życia. Z denatem utrzy- 
mywał dobrę stosunki, aż dopiero gdy 
ten zranił nożem Jana Mazura, począł 
się go obawiać, albowiem śp. Kazimierz 
odgrażał się, że rewolwerem zastrzeli 
oskarżonego, oraz Jana Mazura. Oskar- 
żony bójąć się, nawet z domu nie wy- 
chodził. Żaprzecza, hy kiedykolwiek 
ódgrażał śię denatowi zamordowaniem 
a w końcu oświadcza, że do napadu 
namówił go Piolr Konarski. 

Jan Mazur również do winy się nie 
poczuwa i zeznaje podobnie jak Karol. 
Opisuje sprzeczkę, klórą miał z dena 
tem, oraz moment zranienia go przez 
denata, oraz twierdzi, że zadał mu 


| 


wy przykład zdumiewajacega 


jasnowidziwa 


„czarodzieja pisma“ Rafała Schermana. 


PRÓBA SAMOBÓJCZEGO ZAMACHU NA CMENTARZU. — GRAFOLOG ODSŁANIA ZDESPEROWA- 
NEMU CZLOWIEKOWI PRAWDZIWY CHARAKTER JEGO UKOCHANEJ. 


(p) Siusznie nazwał mój kolega 
redakcyjny  sltymnego grafologa p. 
Rafała Schermana czarodziejem pi- 
sma. P. Scherman jest naprawde 


Lwów 16. kwielnia. | 


| iym czarodziejem i to w całkowi- 
tam tego sława znaczeniu. Nie będę 


przytaczał szeregu faktów, świad- 
czących o niezwykłych zdolnościach 
p. Sdhenmana uczynił to już bo- 
wiem mój poprzednik. Podam tu- 
taj tylko jeden epizod, który zda- 
rzył się przed dwiema dniami, a któ- 
ry dobitnie potwierdza nasz sąd o 


Ujęcie groźnej trójki wiamywaczy 
która ograbiła szereg mieszkań. 


SKŁADNICA SKRADZIONYCH RZECZY U KOCHANEK ZŁODZIEJ - 
SKICH. 


Lwów 16. kwietnia. 

(—)  Fanikcjonar jnsze Wydzialm 
siłedczego po raz drugi w ciągu kil- 
ku dm. wpadli na trap niebezpiecz- 
nej szajki złodziejskiej. kióra po- 
cząwszy od Nowego Reku do osłat- 
nich dni systematycznie dopuszeza- 
ła się kradzidży mieszkaniowych, 
przyczem łup częściowo pozbywała 
u paserów, częściowo ułkrywala u 
kochanek. Po długotrwałoj obserwa 
cj. turkejenarjusze wydziału śled- 
czego dokonali rewizji mieszkanio- 
wej u Anny Radomskiej, zam. Lu- 
kowa 2 i u Heleny Grzywałskiej, | 
zam. w Kieparowie przy w. Legjo- | 
nów. Obie te rawizdje daly wprost 

sensacyjne wyniki. 

Zpalezione mianowicie zmaczną i- 
lość biżuterji, garderoby męskiej i 
damskiej, hieśizny, 6 pierzyn, płót- 
ra itd. 


W toku dochodzeń stwierdzono, 
że nzeczy le przynosili znani włamy 
wacze i złodzieje mieszkaniowi 
Wiładystaw Bodnar, Jan Ciesiński i 
Kazimierz Dec. Szajka ta dnia 1. 
styczmia okradla mieszkamia Roza- 
dji Staulber przy ul. Kościelnej 5. — 
31. stycznia mieszkanie Aideli Floh, 
„przy uł. Wesołej 4. 21. marca Fran- 
za. Mechalesa, Zamkowa 21, 22. mar 
ca Dawida Neumana, Żóśkiewska 
107, 28. marca Józefa „odj 
Mod nzajow: skiej 14, a 25. marca wla 
malla się do. mieszkania Heleny Sza 
'wińsikiej, ul. Na Błonie 4. — Bodnar 
nozbijał zamki i kłódki w drzwiach 
i sam delkonywał kradzieży, a lup 
podawał Decawi I Ciesińskiemu. Za- 
kiwośil jenowane rzeczy zostały już 
przez poszkedawanych rozpoznane. 
Aresaluwamyłehi odstawiono do sadu 


cics nożem w plecy. 
Oskarżony dalej zeznaje, że razem z 
Karolem Mazurem mieli już zamiar 
zrezygnować z odweta, ale Piotr Konare 
ski namawiał ich, by „nie darnwali" 


Ostalni oskarżony, Piolr Konarski, 


do winy się nie Bocztiwa i zaprzecza, | 
jakoby brał pośredni udział w napadzie 


i jakoby miał dwóch pierwszych oskar- 
żonych namawiać do tego czynu. Prze 
słuchano jeszcze kilku $władków, któ- 


rzy 
zeżnali obciążające. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy, 
zóstanie ogłoszony Wyrok. 


paczem 


ACT 


SB 


bobo Lor kamienicy w celu dacia A Pah: stwa. 


JUŻ PO UWIĘZIENIU POZBYŁ SIĘ REALNOŚCI. — MASA KONKURSOWA 
— ODROCZENIE ROSPRAWY. 


Lwów, 16. kwiolmia. 

(©). W lutym br. podaliśmy szcze- 
gółówe sprawozdanie z toczącego się 
przed sąŭem cywilnym procesu ò unie- 
ważnienie kontraktu sprzedaży realno- 
ści Salomona Leiłera przy ul. Szepty- 
ckich 8. Jak już wtedy zaznaczyliśmy 
pt. „Siedząc w kryminale, snrzedał 
kamienicę, by skarbowi państwa unie- 
mośżliwić ściątmięcie pretensji", Leiter 
już po uwiężieniu go (w związku z 
nadużyciami Pawłowioża i tow.) swą 
realność przy nl. Szeptyckich sprzeda) 
Leonowi i Róży Weisbergom. Kontrakt 
kupna i sprzedaży sporządził adw. dr. 
Salomon Reiss. Imieniem masy kon- 
kursowej gaczópił ten kontrakt adw. 
dr Lan i zażądał unieważnienia 


TRANSAKCJI. 


transakcji. Sad dopuścił dowody ze 
świadków i rozprawę odroczył do dnia 
wie zorajszego. 

Wezoraj przed senalem  złożańym 
z rr. Hahna, Sanetry i dra Munka od- 
był się dalszy ciąg procesu. Skarb pań- 
stwa zastępował referendarz gen. Pro- 
kuratorji państwa dr. Lachowski, im. 
masy konkursowej wysłępował adw. 
dr. Lat. 

Jak już że sprawozdania z poprze- 
dniej rozprawy wynikało, Leiter dwu- 
krotnie przed swojem uwięzieniem u- 
siłował dopuścić się oszustwa na szkodę 
dwu instytucji finansowych, a miańo- | 
wicie Miej. Kasy Oszczędności i Gal. | 
Kasy Oszczędności. Oszustwa te jednak 


| nie udały się. | 


ZAŻĄDAŁA | UNIEWAŻNIENIA 


W związku z lem zeznawał wczo- 
raj dyr. Gal. Kasy Oszczędności dr. 
Mochnacki, który podał, że w marcu 
już wysgło na jaw osznstwo Leiłera, 
ponieważ żona jego przez adwokata 
naprzeczyła, by mężowi dała nelnomoc- 
hictwe na uczynienis zapisu kaucyjre- 
go. Czy o tem wiedział adw. dr. Reiss, 
który sporządził kontrakt sprzedaży Te- 
alności Leilera, o lem świadkow? nie 
wiadomo. Świadek stwierdza natomiast, 
że Sprawa oszustwa była głośno oma- 
wiana wśród urzędników Kasy. 

Wobec  niejawienia się dalszych 
świadków rożprawę odroczono do dnia 
19 czerwca br. 


Z zz 


słynnym gratologu. 

Przed dwoma dniami zgłosił się 
do p. Schernmana pewien pan (na- 
zwiisko znane redakcji), który skre- 
ślił na wizytówce 

kilka słów 
następującej treści: „Zakochałem 
się w jednej kobiecie, mam tę pa- 
nią od r. 1924 i jestom z nią zarę- 
czony.” 

P. Scherman przyglądając się pi- 
smu, jalkoteż podpisowi, zauważył, 
że podpis ma kształt rewolweru i 
natychmiast poznał, że pan ten chce 

popełnić samobójstwo, 

„Pan się nieszczęśliwie zakocha- 
łeś i chcesz popełnić samobójstwo, 
ałe to ci się nie uda, w ostatniej 
chwili zadrży ci ręka i w najgor- 
szym wypadku lekko się zranisz. 
już raz chcialeś popełnić samobój- 
stwo, prawda, że mam słuszność? 

— Skąd pan o tem wie? —. zapy- 
tał desperat 
Wszystko wyczyłałem z pań- 
skiego pisma? 

Zdumiony przybysz wyznał wszy- 
siko p. Schermanowi i dodał, że 
wczoraj usiłował 

na cmentarzu żydowskim. 
odebrać scbie życie, ale kula przeszła 
ebok skroni, wtedy zdesperowany u- 
tlerzył się kolbą rewoiwerową w oko, 
łak, że mu 
silnie nabrzmiało. 

Na żądanie grafologa okazał mu 
ów pan pismo narzeczonej. Ogląd- 
nąwszy je, p. Scherman żawyroko- 
wal, że jest to osoba samolnbna, my- 
śląca tylko o przyjemnościach i ulega- 
jaca obcym wpływom. W dalszym 
ciągu rozmowy zdołał p. Scherman 
wyporywadować swamu klijentawi po- 
nure myśli i przekonać go dò tego sto- 
pnia, że ton zarzncił wszelkie zamia- 
ry samobójcze i odzyskał zupełną ró- 
wnowagę ducha. 

Rzecz wyżej opisana wydaje się 
na pierwszy rzut aka niewiarygodna. 
I riszący te słowa nie wierzyłhy temu, 
gdyby osobiście nie rozmawiał z uie- 
doszłym samahójcą 1 nie słyszał lego 
prdziękowań. 

Widząc lo i słysząc, nabrał prze- 
konania, że p. Scherman jest napraw: 
dẹ czarodziejem pisma. 


Zjazd okręg. TSL, 


Lwów, 16. kwielmia. 

Gp). W niedzielę, 14. bm. adhył się 
w Sali Towarzystwa Gospodarskiego 
Zjazd okręgowy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego dra Guabrynowicza, 
przedłożył sprawozdanie z działalno- 
ści Towarzystwa p. Bajorek, omawia- 
jąc akcję oświatową we Lwowie i na 
prowincji. Następnie delegaci składali 
sprawozdania z działalności w 19 po- 
wiatach wschodniej Malopolski. TSL. 
liczy 78 kół. W roku ubiegłym odby- 
ly się dwa zjazdy okręgowe, urządzo- 
no 167 wykładów i 3 kursy oświato- 
+ we, Po sprawozdaniach wybrano no- 
| wy zarząd, oraz wysłuchano relenaty 
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| ks. dra Dingosza. 


Nr. 883% 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. kwietnia 1929, 


Sensacyjne nieporozumienie czy bezwzględna 


interpretacja. 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD WYCHOWA WCZY NIE UZYSKAŁ OD SKARBU PAŃSTWA ODSZKODOWANIA ZA 
TABOR KONI, ZASTRZELONYCH Z ROZKAZU WŁADZ. 


Przemyśl, w kwietniu. 

(M). Państwowy Zakład popraw- 
czo-wychowawczy w Przędzielnicy o- 
podal Nowego Miasta pomiósł znaczne, 
bo w tysiące złotych idące straty z te- 
go powodu, że na rozkaz rządowych 
władz weterynaryjnych musiano z ta- 
boru mwierząt gospodarczych zastrze 
lić tam dwadzieścia kilka koni, zara- 
żonych nosacizną. 

W myśl ustawy o zwalczaniu cho- 
rób zaraźliwych wśród zwierząt do- 
mowych ma poszkodowany w ten spo- 
sób właściciel prawo do żądania od- 
szkodowania pieniężnego za tę ilość 
bydła, która w 'walce z zarazą, z roz- 
kazu władz, musiała zostać zabitą. 
Kiedy jednak Zarząd zakładu w Prze- 
dzielnicy zwrócił się w sprawie ad- 
szkodowania do Województwa, gdzie 
też podobno  osobiśćie imterwenjował 
prezes lwowsk. Sądu Apel. p. Czerwiń- 
ski jako przewodniczący TOM., spot- 
kał się z odmową. Stanowisko swoje 


uzasadnił odmośny referent Wojewódz- 


14-letni chłopiec podpalaczem. 


ALONY WYCHOWANEK USIŁOWAŁ SPALIĆ ZAKLAD ŚW. 
JOZEFA. —. GROŹNY POŻAR W FABRYCI MASZYN „POLNA* 


WYD 


Przemyśl, w kwietnin. 

(M) W zabudowaniach Zakładu 
św. Józefa przy ul. Czarneckiego 
wybuchł w ostatnich dniach dwu- 
krotnie pożar. Gdy pierwszy z nich 
szybko ugaszono nikt nie przeczu- 
wał, że wybuchnie on wkrótce po 
raz drugi. Tymczasem istotnie za- 
częła się palić szopa ze słomą, ale 
i ten ogień ugaszono, przyczem 
stwierdzono, że ogień powstał wsku 
tek zbrodniczego podpalenia przez 
Stanisława Grenowicza b. wycho- 
wanka Zakładu św. Józefa, klóry u- 
czynił to z zemsty, za 


nadeszły już w wielkim wyborze do firmy 


| 
OWOŚCI W 
| 


Lwów, 


Angielskie Raglany, Trenchcoats, Prawdziwe 
Burberrys, Kapelusze, Kupony na ubrania, 


Buciki, 


wydalenie ! 


)RYEL STARK 


pl. Marjacki 11. 


Bielizna, Krawaty, 


A LA VILLE DE PARIS 


(Od naszego korespondenta). 


Sprawa stanęła w ten sposób. że 
Zakład w Przędzielnicy postradał ko- 
nie i nie ma pieniędzy na uzupełnie- 
nia inwentarza, gdy właśnie wówczas 
w polu są pilme roboty, które bez ko- 
ni rozpocząć nie można. 

Ministersuwo rolnictwa 


twa interpretacją przepisów ustawo- 
wych o odszkodowaniu w podobnych 
wypadkach. Należy się ono, jego zda- 
niem, jedymie osobom prywatnym, a 
nie instytucjom pańsłwowym, gdyż 
wypłaca je skarb państwa z fundu- 
szów Mimistenstwa rolnictwa. 


znajdzie 


| 


Sir i7 


zapewne wyjście ze ślepej uliczki, 
którą zatarasowała powyższa twarda 
interpretacja ustawy. Gdyby bowiem 
stanowisko, zajęte w te] sprawie przez 
referenta Województwa mie miało u- 
ledz zmiamie, to Zakładowi popraw- 
czemu nie pozostałoby nic innego, jak 
zrezygnować w tym rokn z robót na 
awej gospodarce rolnej, alba też roboty 
polne wykonać w barzo ograniczo” 
nych rozmiarach. W, każdym razie od- 
biłoby się tobardzomjemnie na „inte- 
resach spożywczych“ Fficznych wycho- 
wamków tego Zakładu, który krwestję 
wyżywienia swego zespołu opar? prze- 
ważnie na zasadach samawystarczal- 
ności. 


Fantazja UKPAJNGA, AdOPAIOTA ZŁOGZOWSKIEJ ówki 


Zaalarmował policję Pars samski że zabrano mu... 300 tys. dolar. 
UBEZPIECZYŁ SIĘ W PRADZE, A WWARSZAWIE CHCIAŁ ŁATWYM SPOSOBEM DOJSĆ DO MAJĄTKU. — 


ZAMIAST DO SERCA WDÓWKI, DOSTAŁ SIĘ DO 


Od naszego korespondenta). 
Śledztwo wykazało wkrótce, że 
żadnego napadu nie było, nie było też 
i pieniędzy. 
Bohater tej historji zowie się 
Paweł Iwańczyszyn, 
obywatelem czechosłowackim, 


Warszawa, w kwietniu 
(e). W Warszawie przed kilku 
dniami zaalarmował policję pewien je- 
gomość sensacyjną, choć odrazu nie- 
prawdopodobną wieścią, że bandyci 
napadli nań na ul. Marszałkowskiej i 
zrabowali mu... 800 tysięcy dolarów. 


| 

| jest 

| zamieszkuje w Kosowej Horze na Ru- 
si Podkarpackiej. Przeszłość miał u- 

| rozmaiconą. Będąc kapralem armji 
austrjackiej, przesiedział 4 lata w wię- 
zieniu słanisławowskiem za oszustwo. 
Po upadku Austrji przyłączył się do 
Ukraińców i brał udział 

w oblężeniu Lwowa. 

Schwytany przez Polaków, spędził 
parę miesięcy w obozie koncentracyj- 

| nym dla jeńców. i wreszcie przedostał 
się na czeską stronę. 

Z czasów polskiaj niewoli zachował 
| miłe wspomnienia o pewnej wdówce, 
| nv. Małgorzacie H., 

zamieszkałej w Złoczowie. 


go z powodu złego prowadzenia się. 

Grenowicz ma dopiero lat czter- 
naście. Przypuszczalnie nie wy 
rośnie z niego zbyt pożyteczna jed 
noslka, skoro w wieku chłopięcym 
okazał tyle zatwardziałości, że nie 
zawahał się wzniecić pożaru, by 
puścić z dymem instytucję dobre- 
czynną. 

Nader groźny pożar wybuchł nə 
obszarze znanej fabryki maszyn i 
odlewni żelaza „Polna”, gdzie z nie 
wiadomych powodów stanęła w 
ogniu suszarnia desek. 

<<; RZ Lwów, 16. kwietnia. 

R (czoraj po kilkudniowej 
przerwie została na nowo podjęła roz- 
prawa przeciwko adwokatowi drowi 
Władysławowi Grzeszczyńnskiemu, 0- 
skarżonemu o szereg oszustw. Na roz- 
prawie wczorajszej oskarżony przez 
kilka godzin udzielał wyjaśnień Try- 
punałowi. Następnie przesłuchano kil- 


PLZ) ak | 


josenne 


Lwów, 16 kwietnia. 

(—) Przed sędzią Świerczyńskim 
odpowiadał wczoraj pod zarzutem sprze 
niewierzenia kupiec Pinkas Hirsch- 
horn ze Lwowa. Oskarżony pracował 
jako współwłaściciel w firmie spedy- 
torskiej Filipa Strassera. Dnia 10 lute- 
go br. otrzymał on polecenie od Stras- 
sera podjęcia u klijenta Atlasa kwoty 
120 dolarów i odprowadzenie jej do ka- 
sy przedsiębiorstwa. Oskarżony po pod 
jęciu tej kwoty zatrzymał ją sobie, wo- 
bec czego Strasser zrobił doniesienie 
karne o sprzeniewierzenie. 

Na rozprawie wczorajszej oskarżo- 
ny bronił się tem, że hył wspólnikiem 
firmy Strassera, który nie wypłacał mu 
żadnego honorarium, lak, że oskarżony 
miał do niego prelensję, więć na po» 


Pończochy. 


| uwolnił oskarżonego 


KRYMINAŁU 


Chciał się z nią ożenić, lecz zamożna 
gosposia dała mu do zrozumienia, że 
poślubi tyko bogatego. 

Iwańczyszyn długo pnzemyśliwał 
nad słowami wdówki, aż wpadł na 
kapitalny pomysł, 
Ubezpieczył się w Pradze Czeskiej od 

kradzieży na 300 tysięcy dolarów, 
przyjechał do Warszawy i narobił 
gwałtu, że akurat tyle mu zrabowamo. 
Oczywiście, dostał się do aresztu. 

Pozatem dowcipny ten obywatel 
naopowiadał wdówce, iż jakoby ma 

dobra na Podolu, 

których część sprzedał jakiejś amery- 
kańskiej komisji kolonizacyjnej (0. 
Owe 300 tysięcy dolarów miały być 
zaledwie zadatkiem. 

Ciekawe, co też powie pani Malgo- 
rzata po przeczytaniu tych szczegó» 
łów s swego adoratora. 


POGIĘCIE procesi r adu. IW. GrZESZCZ! (Sii600 


KILKUGODZINNA MOWA OBROŃCZA OSKARŻONEGO ADWOKATA. 
| ku świadków, 


a między innymi wła- 
ściciela dóbr p. Wikarskiego. Świadek 
ten, który w 1925 r. prowadził rozlegle 
interesa, mie mógł sobie przypomnieć 
szczegółów transakcji z oskarżonym. 

Na wczorajszej rozprawie zgłosił się 
jako drugi obrońca oskarżonego adw, 
dr. Aszkenazy. 


Spólnik firmy spedyłorskiej 


SAM SOBIE ŚCIĄGNĄŁ PRETENSJĘ Z POWIERZONEJ SUMY. 


krycie jej zatrzymał sobie podjęte u 
Atlasa pieniądze. 

Po zakończeniu przewodu sądowego 
sędzia stwierdził, że pretensje oskarży- 
ciela są natury cywilnej, wobec czego 
od winy i kary. 
Oskarżał prok. Giirller, poszkodowane- 
go zasiępował adw. dr. Szymon Weiss, 
oskarżonego bronił adw. dr. Kibitz. 


YPNADYKALNIE 
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Str. 8 
Z TEATRU 
Jubileusz Franciszki Ostrowskiej, — 


Wznowienie „QGiocondy”, opery Pou- 
chielli'ego. 
Lwów, 16. kwietnia. 

Z udatnem pod każdym względem 
wykonaniem wspaniałego i porywają- 
cego czarem pomysłowej melodyki 
dzieła Arnilcara Pomchielli'ego łączył 
się w sobotę 13. bm. nastrój niezwykle 
uroczysty: Dyrekcja teatrów i Zwią- 
zek Artystów Scen Polskich  uezciły 
hawiem godnie położone w okresie 
Irzydziestoletnim zasługi Franciszki 
Ostrowskiaj, jedmej z najgorliwszych 
na polu operawem Pracownic, śpie- 
waczki ulalentowamej i zamiłowanej 
w sztuce, antystki 'wywiązującej się 
zawsze sumiennie z zadań — nieza- 
leżnie od rozmiarów partyj — czesto- 
kroć bardzo trudnych i ważnych, 
choćby nieraz niewdzięcznych. Re- 
pertuar Jubilatki obejmował też cały 
szereg ról pierwszorzędnych, że tylko 
wspomnę o pantji Amnertis w „Al- 
dzie”, o kreacji Orinudy w „Lohen- 
grinie“, o Azucenie w „Trubadunze', 
lub Ulryce w „Balu Maskowym”*. Mu- 
zykalność i gorliwość / Ostrawiskiej 
przekraczały zresztą granice między 
pantjami czołowemi a innemi mniej 
wybijającemi się na plan pierwszo- 
rzędny, bo mezzosopran artystki u- 
wydatniał zawsze sumiennic znacze- 
nie każdej partji i nie sprawiał nigdy 
— na punkcie pewności rytmicznej — 
pp. dyrygentom najmniejszego cho- 
ciażby kłopotu. Prócz kilkudziesięcnu 
partyj operowych, w których dziala|- 
ność operowa Fr. Ostrowskiej święciła 
na scenie — począwszy od r. 1899 — 
zasłużome sukcesy, wypadałoby wy- 
miemić tu również dzieła aperatkowe, 
do których powodzenia współudział 
Jubiłatki niejednokrotnie rzetelnie się 
przyczynił. Mam na myśli „Wesołą 
Wdówkę', „Orfeusza w Piokle“, „Ży- 
cie Paryskie“, „Barona Cygańskiego" 
i „Noc w Wenecji” — te wesołe utwo- 
ry, w których predestynowana bar- 
dziej do powagi dramatu indywidual- 
ność artystki musiała jednak naginać 
się do pawmego humoru i do szczypły 
komizmu. O tych licznych kreacjach, 
o długoletniej działalności Ostrowskiej 
i o wszystkich zasługach  Jubilatki 
mówili onegdaj — w chwili rozpoczę- 
cia się owaoji po pierwszym akoie 
„Giocondy'* — z serdecznem uznaniem 
pp. reprezentanci Dyrekcji teatrów 


„GAZETA PORANN 


CO MÓWI NEMO. 


a“ 


z dnia 17. kwietnia 1929. 


WIOSNA. 


Wiosnę już mamy panowie! 
Wiersz Kasprowicza wciąż gra mi 
O czem dziś śpiewać wam będę 
Gdy wiosna jest między nami. 


Wpadła jak młoda dziewczyna 
Do naszej smutnej izdchki. 
Rosa zmoczone ma nóżki, 

Bo w polu zgułiia trepki. 


Na piersi biegiem zdyszanej 
Zaplotła białe swe raczki, 
Bo z pod otwartej koszuli 
Wyjrzały dwa kwiatu paczki. 


Krzyknęła niby z przestrachu, 
Jeszcze się wstydzi i boczy, 
Ale jej usta się śmieją, 


Ale się śmieją jej oczy 


Dła tak przejasnej panienki 
Z jaką wystąpić gościną? 
Myszy pogryzły nam piernik, 
Skwaśniało navi serca wino. 


Lecz ona mówi: Człowiccze! 
Tego co przeszło nie żałuj. 
Nową przynoszę c: młedość, 
Więc kwiaty mych piersi całuj. 


| 0 O a 


lwowskich, Związku Artystów Scen 
Polskich i Kaledzy artystki. Odczytano 
mnóstwo telegranów, a do spolęgowa.- 
mia uroczystego nastroju przyczyniły 
się w wysckim stopniu aklaski liczne- 
go audylorjum, zaznaczające wynaw- 
nic, ży lwowska publiczność solidary- 
zuje się z tymi serdecznymi i gorący- 
mi objawami uznania dla talentu i 30- 
letniej pracy Franciszki Ostrowskiej. 
k 

Więcoj niż staranne pod kierow- 
nietwem dyr. J. Leszczyńskiego wy- 
konanie „Giocondy* uwydaśniło nie- 
jednokrotnie efekitawne dla solistów 
momenty kompozycji oraz walory scen 
zbiorowych, a głębsze  awłaszaza 
wrażenie wywołały układ i polężne 
brzmienie zbiorawe słynnego ensam- 
blu w 1V odsłonie. Z solistów wymie- 
nić wypada ma mpierwszem miejscu 
wyborną 'wykonawczynię pantji Gio- 
condy: okazały sopran dramatyczny 
p. Fr. Platówny imponował słucha- 
czom pięknością i voluminem brzmie- 
nia i dominował przepysznie w zespo- 


łach. Bardzo sumiennie opracanwana 
kreacja p. St. Hingłarówmy (Laura A- 
dorno) miala kilka szczęśliwych 


momentów, głos artystki wykazał tym 


razem większą niż kiedykolwiek wy- 
datność i starał się dostroić swą kan- 
tylenę do dramatycznego napięcia nie- 
których scen. Wielkiem powodzeniem 
cieszyła się doskonała kreacja p. E. 
Plońskiego (Barnaba), siła głosu i sce- 
niezne opracowanie postaci złażyły 
się na wyborną całość. Pięknie pro- 
wadzona przez p. Szymomoaw icza 


| (Enzo Grimaldo) kantylena wywołała 


sporo niekłamanych zachwytów, kul- 
minacyjnym momentem sukcesów 
była arja w ll odsłonie. Postać ociem 
niałej matki Giocondy (Cieca) adtwo- 
rzyła p. Fr. Ostrowska i zebrała za 
bardzo udatkną pod względem scenicz- 
nym kreację dużo aklasków. Awlyslycz 
nie wywiązał się ze swego zadania 
(Alvise Badoero) p. J. Zapoth, wyzy- 
skując należycie efekty dramatyczne 
swej pantji i roli. 

Ułożene pnzez p. |. Ciesielskiego 
balety wypadły świetnie i zapewniły 
paniom 'primaballerinom (M. Martó- 


wna i K. Brzezówna) i kierownikowi 
pepisów choreograficznych wielkie 
sukcesy. Na uznanie zasłużyła rów- 


nież reżyserja (p. Śl. Tarnawski). Wy- 
konanie dzieła Ponchielliego i mise 
ca scene „Giocondy* świadczą po- 


LLC m aaamooo 


Nr. 8832 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez 
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu- 
ciu strachu posiadamy w naturalnej wo- 
dzie gorzkiej Franciszka-Józeta nieza- 
wodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo- 
wego w każdym jego odcinku. Powag, 
lekarskie przyznają, iż nawet u ludzi 
w starszym wieku woda „Franciszka. 
Józefa' działa niezawodnie. Żądać w 
aptekach i drogerjach. 2519 


chlebnie o staranności kierownictwa 
opery lwowskiej 
Fr. Neuhuaser. 
— 


Pogrzeb śp. inżyniera 
E. Libańskiego. 


Lwów, 16 kwietnia. 

Gp) Dzięki slaraniom  Komilciu o- 
bywatelskiego sprowadzono do Lwowa 
śmiertelne szczątki śp. inż. Edmunda 
Libańskiego, zmarłego zeszłego roku 
w Brześciu Litewskim, gdzie śp. Zmar- 
ły udał się dla wygłoszenia odczytu. 
Wrócił śp. Edmund Libański do Lwo- 
wa, lego miasta, w którem przez dłu- 
gie lata rozwijał tak żywą działalność 
oświatową i społeczną, którego bronił 
z orężem w ręku w wielkiej chwili dzie 
jowej. 

W niedzielę w południe odbył się 
pogrzeb zasłużonego działacza przy 
licznym udziale publiczności oraz re- 
prezentacji Związków i Instytucji, w 


których śp. Zmarły rozwijał swoją 
działalność. 


W kaplicy Domu Przedpogrzebowe- 
go, przed kalalalkiem strojnym w zie- 
leń i światła, odprawił modły ks. pa- 
slor Kesselring, poczem w chwili skła- 
dania zwłok na rydwan żałobny, chór 
kolejowy „Syrena“ odśpiewał pieśń ża- 
łobną „O Panie nasz“. Następnie kon- 
dukt pogrzebowy, na klórego czele po- 
stępowały związki kolejowe z wieńca- 
mi i szłandarami, związki robotnicze 
i zawodowe z orkiestrami, tramwaja- 
rzy, gazowni miejskiej i Browarów 
lwowskich, ruszył na Gmentarz Obroń- 
ców Lwowa. Za trumną postępowała 
rodzina śp. Zmarłego, delegacje ofice- 
rów, reprezenlacje różnych inslytucyj, 
towarzystw i organizacyj oraz liczne 
zastępy publiczności. 

Nad otwartą mogiłą przemówił naj- 


pierw ks. dr. Kesserling, następnie 
imieniem Komitetu sprowadzenia 
zwlok dyr. $Szczyrek, zaś imieniem 


Związków robotniczych p. Laskowski. 
ZEŃ. 
PF oz 


FEJLETON „GAZ. POR." z 17. IV, 1929. 


CHRYSTJAN BRULLS. 


POCIĄG Nr. 133. 


Była dopiero 21.20, a pociąg Nr. 138. 
mial według rozkładu wyruszyć z pary- 
skiej Gare du Nord dopiero o 22-ej. 

Wszedłem do przedziału 2-ej klasy. 
W kącie siedział ktoś zasłonięty gazetą. 
Gazeta zadrżała i wyjrzało z za niej jed- 
no niespokojne oko, 

Umieściłem walizkę na siatce, usia- 
dłem, Peron Nr. 3. był pogrążony w mro 
ku. Panował przejmujący chłód. W wa- 
gonach zato było gorąco, szyby pokry- 
wała rosa. 

Siedziałem nieruchomo bezmyślnie 
wpatrzony w niemiecki napis „Nicht 
rauchen“ i w numer ,14,057-B*. 

Gwizdek. Trzask zamykanych drzwi. 
W tej chwili z korytarza zajrzała głowa 
jakiegoś mężczyzny, a po chwili wcisnę- 
ła się cała postać. Byłem wściekły. Spo- 
dziewałem się, że będę miał całą ławkę 
dla siebie, a tu... 

— Z pownością usiądzie na mojej 
ławce i nie będę się mógł położyć... 
myślałem z rozpaczą. 

Tak właśnie było, 

— Przepraszam, — powiedział siada- 
;4C. 


W tejże chwili pociąg ruszył. 

Pierwszy podróżny wciąż jeszcze za- 
słaniał się gazetą, ale zauważyłem, że 
zerka z za niej ku nowoprzybyłemu. 

Zdołałem rzucić na niego parę spoj- 


Był młody, mia bladą nerwową 
twarz, długie, odrzucony w tył włosy... 

Spojrzałem na jego nogi i ze zdu- 
mieniem zamiast  połatanego obuwia, 
które spodziewałem się zobaczyć, ujrza- 
łem nowiutkie żółte buty, noszone naj- 
wyżej od tygodnia. 

Dawno już musiał przeczytać gazetę, 
ale mimo to, wpatrywał się w nią upor- 
czywie. 


* 


Upłynęła już mniejwięcej godzina od 
chwili wyruszenia pociągu ze stacji. Szy- 
by wagonu pokryte byly całkowicie łza- 
mi. Upał był nie do wytrzymania, 

Wyjąłem z kieszeni fajkę. W powie- 
trzu czułem dramat, 

Byłem pewny, że w przedziale roz- 
grywa się dramat. 

W dłoniach młodzieńca gazeta drżała 
coraz silniej. Nogi, obute w lśniące trze- 
wiki poruszały się niespokojnie. 

Widziałem jedno oko i zrozumiałem: 
młodzieniec, ukryty za gazetą bał się 
Śmiertelnie, 

Rozejrzałem się po przedziale. Drugi 

iój towarzyszysz siedział nieruchomo, 
z okiem, utkwionem w przeciwległą ścia 


i 
| 
| 


„ Na twarzy jego małowiio Się zado- 
Solinie. 

Przez myśl przemknęło mi: 

— On go zaacesztuje... 

Po chwili, byłem już niemal pewien, 
że człowiek o czarnych wasąch był po- 
licjantem w cywilu i że wszedł tu, by 
nakryć" młodzieńca, ukrytego za ga 
zetą, 

Młodzieniec drżał coraz silniej, zda- 
wać się mogło. że jest jednym kłęhkiem 
nerwów, niczem więcej. Po chwili ru- 
chem pełnym rozpaczy odrzucił papier. 
Widać było mu już wszystko jedno, 

Spojrzenie jego zdawało się mówić: 

— No, aresztuj mnie wreszcie! Nie 
dręcz dłużej! z 

Nie spuszczałem ich z oka. Młody 
człowiek miał nowiutką skórzaną waliz- 
kę i koszule jedwabną, najdroższego ga- 
tunku. 
stwo? 

wW każdym razic, bał się coraz bar- 
dziej. Zachrypłym głosem spytał: 

— Pan pozwoli otworzyć okna? 

Na skroniach miał krople potu, 


Jakie mógł popełnić  przestęp- 


— Saint Quentin! Do Namur, Liege, 
Kolonji, Berlina! 

Młodzieniec był coraz bardziej nie- 
spokojny. 


Jeszcze jedna stacja i będzie granica. 
Zapewne o tem myślał, wygładając w 
ciemną noo przez okno, 


Ni drugi mężczyzna był wciąż nieru- 
chomy. Widać pewien był ofiary! 

Młodzieniec zerwał się nagle, prze- 
szedł koło mnie, powiedział ,przepra: 
szam“ į wypadł na korytarz. 

Spojrzałem na człowieka z wąsami. 
Nie poruszył się, Czekał, 

Nie wiem, co pchnęło mnie do tego, 
że i ja wyhiegłem na korytarz. Rozejrza- 
łem się. Na korytarzy nie było nikogo 
Byłem mniejwięcej w połowie wagonu, 
gdy usłyszałem trzaskanie jakichś drzwi- 
czek. Zobaczyłem, że to drzwi wyjścio- 
we są otwarte i kołyszą się w takt bie- 
gu pociągu. Otwarłem drzwi toalety... 
[tam nie było nikogo, Wzrokiem poszu: 
kałem dzwonka alarmowego, uUwiesiłem 
się na nim, ciągnąc co sil, 


* 


Hałas, krzyki. Korytarz napełnił się 
napół rozehranymi postaciami. 

— To ja! — oświadczyłem kierowni- 
kowi pociągu, — Zatrzymałem pociąg, 
bo człowiek wyskoczył z koleil.. Przed 
chwilą! Trzeba się spieszyć!. Prędko! 

Ludzie z latarniami zanurzyli się w 
mroku nocy, Chłód wtargnął nagle do 
wnętrza pociągu. 


Szukałem podróżnego z wąsami. Za 
ciskałem pięści. To on jest winien nie- 


szczęściu! Natknąłem się na niego u wej- 
ścia do przedziału. Msał wciąż ten sam 
wyraz twarzy zadowołony i pogodny. 
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„GAZETA PORANNA” 


SHUD RAFA 


(IYBIGWIEGKI. 


z dnia 17. kwietnia 1929. 


U TRUMNY WYSOKIEGO DOSTOJNIKA KOŚCIOŁA I WIELKIEGO PATRIOTY. 


Lwów, 16 kwielnia. 

Gp) Kościół katolicki w Polsce i 
cały naród polski okryły się ciężką ża- 
łobą na wieść o śmierci wielkiego Apo- 
stola miłości chrześcijańskiej i wiel- 
kiego Patrjoly, ks. arcybiskupa Karcła 
Hryniewieokiego, który po kilku tygo- 
dniowej zaledwie chorobie w nocy Z so- 
boty na niedzielę, oddał Bogu swego 
świątobliwego ducha, po długolelniej 
pracy, poświęconej Bogu i Ojczyźnie. 

Któż z nas nie znał tej pięknej apo- 
stolskiej postaci, której jedynem slara- 
niem było niecić w sercach miłość, zgo 
dę i ukochanie najwyższych dóbr czło- 
wieka: wiary świętej i ziemi ojczystej. 
Któż z nas mie był przejęty czcią naj- 
wyższą dla tęgo księcia kościoła, mę- 
czennika - patrjoty, klóry nic ugiął się 
przed żadnem prześladowaniem, a któ- 
ry umiał przeciwstawić się brutalnej 
samowoli czynownicltwa carskiego, by 
podtrzymywać na duchu lud cierpiący 
dla wiary i polskiej Macierzy? 

Ks. arcybiskup Karol Hryniewiecki 
urodził się na Litwie w r. 1841, z rodzi 
ny znanej z gorącego patrjolyzmu. Wzra 
stał w atmosferze prześladowań władz 
carskich z jednej strony i w bohater- 
skim harcie i sile wytrwania prześlado- 
wanych, z drugiej strony. Poświęciwszy 
się studjom teologicznym. był przez 
dłuższy czas profesorem Akademji ka 
tolickiej i lektorem Seminarjum w Pe- 
tersburgu. Dzięki swojej szerokiej wie- 
dzy, niezwykłym cnolom i pobożności, 
został wyniesiony przez papieża w T. 
1833 na biskupstwo wileńskie. Wyso- 
ki ten posterunek uważał za swoje po- 
slannictwo duchowe. Był jako dobry 
pasterz, który po cierniach i głogach 
idzie szukać zbłąkanych owieczek, aby 
je przywieść na łono kościoła katolic- 
kiego. Kiedy bowiem obejmował djece- 
zję wileńską, panowały lam wówczas 
najbardziej opłakane stosunki. Pozba- 
wiona od 17 Jat biskupa djecezja, znaj 
dowała się w stanie najgorszego roz- 
przężenia, wskutek czego wiele tysięcy 
katolików odpadła od kościoła. Na- 
tchniony arcypasterz z olbrzymią ©- 
nergją zabrał się do uporządkowania 
słosunków, rozwijał swą propagandę 
katolicką wśród ludności. Rozumiejąc 
zaś, że katolicyzm idzie w parze z pol- 
skością, budził równocześnie wśród 
jom w SEE): MMA W .. „T 


Podhiegłem do niego i w uniesieniu 
zawołałem: 

— No 4 cóż? Jest pan zadowolony?,,. 
I pokazałem mu ludzi, niosących przy 
blasku latarni jakiś ciężar. 

Spojrzał na mnie zdumiony. 

— Go pan mówi? — spytał i zdziwie- 
nie jego było szczere. Przyjrzałem mu 
się uważniej. Nad głową jego, w siatce 
znajdowała się jego walizka, a do niej 
przywiązana kartka wizytowa: 

Ernest Chevillard 
Sprzedaż masła i serów. 
Verviers, 

Rozległy się gwizdki, 
wracali szybko do wagonów. 

— Na miazgę rozbity.. — szeptali. 

Na granicę przyjechaliśmy z opóźnie- 
niem, O świcie, w Liege mój towarzysz 
wysiadł, Wówczas dopiero odważyłem 
się podnieść z podłogi, gazetę porzuconą 
przez tamtego nieszczęśliwego. 

Na pierwszej stronie widniała dużemi 
literami następująca wiadomość: 

„Agent giełdowy w Moulin p. Duper- 
ret zauważył że w ciągu ostatnich 6 mie 
sięcy ukradziono mu poważne sumy. 


Pasażerowie 


Jeden z urzędników Juljan Massari 
uciekł i jest poszukiwany przez po- 
licję.“ 


Nikt mie zabrał jeszcze walizki mło- 
dzieńca, która została w siatce. 
Przytwierdzone były do niej 

błyszczące inicjały: J, M, 
Tłum. F. M. 


nowe 


swoich parafjan świadomość narodową 
i niebawem zaczął zbierać wspaniałe 
owoce swe] pracy. Lecz działalność śp. 
arcybiskupa Hryniewieckiego była cier 
niem w oku władz carskich, które mie- 
bawem rozpoczęły oslre prześladowa- 
nie wielkiego Kapłana i Patrjoty. Mimo 
protestu ludności polskiej w Wilnie, 
która darzyła swego  arcypasterza 
najgorętszą miłością, już po 2 latach 
władze carskie nie zawahały się przed 
zesłaniem niewygodnego im Dostojnika 
kościoła w głąb Rosji, do Jarosławia, 
gdzie przebywał do r. 1900. Zesłanie 
nie zdołało złamać hartu ducha arcy- 
pasterza, który i na iym posterunku 
rozsiewał dokoła dobroczynne blaski 
swego wielkiego ducha. 

Po 8-miu latach, uwolniony z ze- 
słania, przybył biskup - wygnaniec do 
Lwowa, klórego już więcej nie opuścił. 
Obdarzony przez papieża Leona XIII 
godnością arcybiskupa in partibus in- 
fidelium, osiadł przy lwowskiej kapi 
tule, gdzie rozwinął żywą działalność, 
natchnioną podniosłym duchem religij- 
nym i gorącym patrjolyzmem. Poświę- 
cał się szczególnie budzeniu ducha i 


świadomości narodowej wśród ludu pol 
skiego, 


rozsianego wśród drugiej naro- 


dowości, zamieszkującej Małopolskę 
Wschodnią. Gorący propagator zgodne- 
go współżycia polsko - 
jednak należycie potrzebę utrzymania 
odrębności żywiołu polskiego, czego 
dowodem jest fakt budowy kościoła 
rzymsko - katolickiego we wsi Zazula, 
powialu złoczowskiego, który ufundo- 
wał własnym kosztem, oddając na ten 
cel niema] wszystkie swoje dochody. 

Po odbudowaniu Polski, w r. 1921, 
odwiedził swoje ukochane Wilno, w któ 
rem doznał enluzjaslycznego przyjęcia. 
Słowa Czcigodnego Arcybiskupa, skie- 
rowane do mieszkańców Wilna pod- 
czas krótkiego tam pobytu, były pełne 
głębokich wskazań religijnych i naro- 
dowych i rozległy się szerokiem echem 
w całej Wiłeńszczyźnie. Po powrocie z 
Wilna, Najdosłojniejszy Arcypasterz 
nie porzucał już Lwowa, rozwijając 
tulaj swoją błogosławioną, dobroczynną 
działalność. 

Świetlana posłać Wielkiego Kapla- 
ma Pairjoly zostanie na zawsze w pa- 
mięci narodu polskiego, który dziś prze 
jety głębokim żalem, korzy się w ma- 
niiestacji hołdu i czci przed jego trum- 
ną. 


(DI Lwowa da Oca Sw. Pusa Ni 


20 BH. UROCZYSTOŚCI W SZKOŁACH, 21 WE LWOWIE I W ARCHIDJE- 
CEZJL 


Lwów, 16. kwietnia. 

Onegdaj ołbyłossię zebranie Komitetu 
w pałacu arcybhiskupim pod przewodni- 
ctwem JE. Najprzew. N. Arcyb. Bole- 
sława Twardowskiego. Przybyli m. i. 
pp. Wojciech hr. Gołuchowski Woje- 
woda lwowski, Generał Bol. .Pono- 
wicz, Dowódca O. K. VI Prof. Dr. Na- 
dolski Komisarz miasta, fgn. Pyłlakow 
ski kurator szkolny, «prezes Moszoro, 
prezes lLaskownicki, Dr. Adam Sołtys, 
przedslawiciele  lowarzystw katlalic- 
kich, młodzieży uniw. Z duchowień- 
stwa byli obecni Najprzew. Ks. Biskup 


£ 


Lisowski i Ks. Kan. Dziurzyński. 

Uchwalono, że 20 bm. odbędą się 
uroczystości w szkořach powszechnych 
i średnich na terenie całego 
kuraterjum lwctwskiego, a 21 kwietnia 
we Lwowie i na terenie archidjacezji 
lwowskiej obrz. łab. 

Przedstawiciele wszystkich władz, 
miasla, prasy, ster artystycznych przy- 


nzekli uczynić wszystko, ca mo- 
żliwe. by uroczystości papieskie we 
Lwowie wypadły jak nlajwspanialej. 


Komitet daje wszelką rękojmię, że ob- 
chód 50-lecia kapłaństwa Ojca św. 


ruskiego, oceniał ; 


Str 9 


| Piusa XI. we Lwowie będzie uroczysto- 
ścią poważną, wspaniałą i serdeczną. 
Biuro informacyjne Komitelu mieśri 


się: ul. Ormiańska 18 I. p. „Bibljoteka 
Tel. 24-61. Godziny urzędo- 
we od 16—18. 


Religijna“, 


dej wytwornej Pani", mówi słynna arty: 
stka ekranu Marja Corda. „Przekonałam 
się o tem po zrobieniu próby iym kre- 
mem; już w przeciągu 5 minut zniknęły 
włoski j puszek. Zapach kremu jest przy 
jemny. Skóra po użyciu kremu TAKY 
była biała i gładka, Jestem szczęśliwa, 
że posiadam tak doskonały środek“. 

TAKY wydostaje się z tuby w postaci 
*"miękkgego kremu, który działa skulez- 
nie już w przeciągu 5 minut. Niema nie- 
przyjemnego zapachu, niema żadnych 
dolegliwości! TAKY jest nieszkodliwy 
i dobry do użycia aż do ostatka, Nowy 
wyrób kremu TAKY przewyższa wszyst- 
kie dotychczas znane lego rodzaju środ- 
ki depilacyjne. Liczba pań. używajacych 
kremu TARY. wzrastła z każdym dniem 
o kilka tysięcy, zaś każda Pani szosuje 
go z myślą, że nigdy nie będzie używała 
innego środka. 

TAKY jest do nabycia we wszystkich 
aptekach, drogerjach i t p, sklepach w 
cenie 5— zł. ża tubę, Do kazdej tuby 
dołączony jest bon gwąrancyjny. 

Generalne  przedstawicielstwo 
m, Gdańsk i Polskę: 

A. Bornstein & Co. Gdańsk, Böttcher. 
gasse 23/27 Il. 
Zalety kremu „TAKY 1929": 
| Doskonale perftmowany. — Działa sku- 
tecznie. Zużytkować można nawet 
najmniejszą resztę. 3223 


za w. 


| 
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„Krem TAKY jest niezbędny dla każ- 
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SPRAWY KOLEJOWE. 


Dodatek mieszKanio 


WY KOl 


elarzy 


a wysokość komornego i wartość mieszkania. 


APEL DO MIN. KOMUNIKACJI. — KOMORNE NIE POWINNO PRZEWYŻSZAĆ FAKTYCZNEJ WAR- 


Lwów, 16. kwietnia. 

Wedle rozporządzenia min. Ko- 
munikacji z 9 maja 1928 r. potrąca 
się pracownikom kolejowym za 
mieszkania służbowe czynsz w wy- 
sokości przysługujących im dodat- 
ków na mieszkanie bez względu na 
faktyczną wartość przydzielonego 
mieszkania. 

Podstawą lego jest presumpeja, 
iż każdy pracownik otrzymujący 
mieszkanie służbowe otrzyma je 
w rozmiarach odpowiadających je- 
go stosunkom rodzinnym. a więc i 
pobieranemu dodatkowi. 

Mimoto jednak zdarzają się licz 
ne wypadki, w których, dla braku 
odpowiednich lokali mieszkalnych, 
przydziela się mieszkania służbowe 
tak szczupłe, iż wypadający za nie 
na podstawie użytkowej powierzch- 


TOŚCI LOKALU. 


ni czynsz mieszkalny jest znacznie 
niższy, niż pobierany przez danego 
pracownika dodatek na mieszkanie. 

Pracownik taki musi się zatem z 
konieczności nie tylko mieścić w lo 
kalu nieodpowiadająacym jego po- 
trzepom, ale ponadto płaci za ten 
iokal więcej, aniżeliby płacił, gdy- 
by nie miał prawa do mieszkania 
służbowego. 

Tak więc dobrodziejstwo, któ- 
rem ma być mieszkanie służbowe 
staje się ciężarem upośledzającym 
danego pracownika w porównaniu 
do innvch kolegów. 

Rozumie się, iż zdarzają się j 
odwrotnie wypadki, gdzie warlość 
mieszkania służbowego przekracza 
dodatek pobierany przez zajmują- 
cego je pracownika. Ponieważ jed- 
nak wypadki te nie są zależne od 


lokatorów i Zarząd kolejowy daje 
im lokale większe niżby się należa- 
lo, tylko z tego powodu, iż nie roz-, 
porządza innemi, przeto okoliczność 
że jeden pracownik korzysta bez 
własnej zresztą inicjatywy z jakic- 
goś szczególniejszego udogodnienia, 
nie może stanowić podstaw do tego, 
by na innych nakładano jakieś spe 
cjalne ciężary. 

Dlatego też kolejarze apeluja do 
Ministerstwa Komunikacji, aby 
wprowadziło zasadę, że komorne o- 
placane za mieszkanie służbowe nie 
może wprawdzie przekraczać po- 
bieranego przez używającego je pra- 
cownika dodatku mieszkaniowego, 
ale jednocześnie też nie powinno, 
przewyższać faktycznej wartości da 
nego lokalu mieszkałnego, 

(jn 
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— Z JEDNEJ KRAŃGOWOŚCI W DRUGĄ.— NASTROJE „KIBICÓW“ I GRA- 
— TRUDNO DOGODZIĆ. — C. D. N. 


WSZYSTKO BYŁOBY DOBRZE... 
CZY. 


Lwów, 16. kwiełmia. 

Wszystko było! Były więc już o 
godz. 2-ej przepełnione tramwaje, ko- 
rowód aut i nieprzerwany sznur pie- 
szych brnął w arktyczne okolice stryj 
skich wzgórz, była wymarzona pogo- 
da, odświętnie przy- i ma-strojone tłu- 
my, brakło jedynie rzeczy najważ- 
mniejszej, a to: — zwycięstwa Pogoni. 

Humor skarbnika z biegiem czasu 
stał w odwrotnym stosunku do na- 
stroju widowni, która stopniowo tra- 
cila pogodę ducha i odświętne usposo- 
bienie. A ponieważ ludek lwowski po- 


Jak wygląda rzeczywistość ? 


Pogoń przegrała z Legią, drużyną, 
zaliczającą się do czołowej grupy, do 
której dzisiejsza Pogoń nie ma już 
uprawnienia. Pogoń przegrała pierw- 
szy mecz z drużyną, mającą za sobą 
bądź co bądź wydatny trening i przy- 
gotowanie. Są to momenty, które nie- 
jedno usprawiedliwiają, nie dają jed- 
nak całkowitej absolncji. 

Faktem natomiast jest, że drużyna 
lwowska znaiduje się obecnie w sta- 
nie płynnym i utrzyma się w nim 
prawdopodobnie przez dłuższy czas. 
Powodem tego jest bezwzględnie ko- 
nieczne przegrupowanie sił, które mu- 
siało kiedyś nastąpić, a żałować jedy- 
mie wypada, że nie nastąpiło wcześ- 
niej. Nie da się to jednak odrobić, to 
też żale i lamenty na ten temat by- 
łyby conajmniej nieistotne. 

Zwolennikom klubu przyzwyczajo- 
nym do sukcesów  ckamistrza trudno 
naturalnie z miejsca odpowiednio się 
psychicznie nastawić, obawiamy się 
jednak, że będą musieli się z tem po- 


godzić i przyzwyczaić do  niepuwo- 
dzeń. 
W danym wypadku nie chodzi 


zresztą o źle, czy lepiej przespane no- 
ce „kibiców“, ale o nastrój w samej 
drużynie. Stwierdzić należy, iż jest 
on mimo wszystko dobry i gracze, 
zdając sobie sprawę z ciężkiej sytua- 
cji, mie tracą wiarę i ufność w swe 
siły. Przekonanie to jest konieczne, 
by przetrwać okres ciężkich dni, ja- 
kie najprawdopodobniej nastąpią. 

Drużyna Pogoni jest obecnie nie- 
skrystalizowana. Przyczyny tego szu- 
kać należy nie tylko w braku zapra- 
wy, ale też w zmianie metod i syste- 
mu treningowego. Rezultaty pracy tre- 
nera — jak już wielokrotnie zazna- 
czaliśmy — dadzą się odczuć dopiero 
po pewnym czasie, dlatego też pierw- 
szym warunkiem jest dzisiaj spokój 
i zimna krew. 


latki! Crońcie SĄ 


przed zarażeniem się 
iębieniem anging, 
bólem gardła . | 


praeż. 


PRZEDWCZESNE PRO ROCEWA. 
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Doaabycia we wszystkich qpiekach 


doświadczenia nauczyły nas, że z bie- 


„GAZETA PORANNA” 
m 


BYŁY CZASY... 


pada szybko w krańcowość, więc też 
z wielkiego entuzjazmu zrobiło się 
generalne gderanie i pod adresem gra 
czy rzucano nienajpochlebniejsze u- 
wagi. 

Jedni oburzali się, że młodzi nie 
grają jak starzy, inni radzi byli wi- 
dzieć starych miast młodych. Trudno! 
Uczucie rzadko kiedy chadza w parze 
z trzeźwością sądu, to też ci najbar- 
dziej w Pogoni zaślepieni, najostnzej 
ją też potępiali, przepowiadając „nie- 
biesko-czerwonym' najmarniejszy ko- 


Nie czujemy w sobie tak wielkich 
sił proroczych, by dziś już przepowia- 
dać, ile to punktów wolno będzie stra- 
cić, by utrzymać się w lidze, wiemy 
tylko jedno, że znajdujemy się dopie- 
ro u progu sezonu, a dotychczasowe 


giem czasu niejedno się zmienia, to 
też stawianie już jakichkolwiek ho- 
roskopów i wysnuwanie wniosków ze 
zdobytych czy straconych punktów, 
świadczyć może co najwyżej o wiel- 
kiej naiwności. 
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Ofiara 


Jest nim i będzie zawsze sędzia. 
P. Avezyńskiemu trudno była robić 
zarzuty. Sędziował wedle najlepszej 
wiary spekojnie i uważnie, starając 
się „wszystko“ widzieć. Jeszaze się 


gdyby nie 


PAN, KTÓRY ŁA, "ALE NIE PŁACI — ŁOWY PRZEDŚWIĄTECZNE SPALIŁY NA PANEWCE. 


z dnia 17. kwietnia 1929. 


iedzieli. 


Wracając do Pogoni, to zdaniem 
naszem, nie pozostaje jej obecnie nic 
innego, jak pilnie i energicznie treno- 
wać, na nic się nie oglądając. 

Siłę drużyn lwowskich stanowiła 
niegdyś dobra ich kondycja fizyczna. 
Gdyby ktoś z tych dawnych dobrych 
czasów znalazł się w niedzielę na za- 
wodach, nic zresztą mie wiedząc o 
zaszłych w międzyczasie metamorfo- 
zach, to spoglądając na Legję przy- 
puszczałby, że ma przed sobą drogich 
„krajowców” 

Legja przedstawiała się pad wzglę- 
dem fizycznym doskonale. Wszyscy 
gracze ruchliwi, szybcy, obrobni, w 
pojedynkach z łatwością dawali sobie 
radę ze sztywnymi Poganiaczami. 

Brak momenłtalnego stantu i opa- 
nowanie ciała jest jedną z podstawo- 
wych wad graczy Pogoni. Nawet ela- 
styczny zresztą Kuchar nie dorówny- 
wał przeciwnikom, którzy brali go 
i w biegu i w podskokach do gónnych 
piłek. 

Bez opanowania ciała niema tech- 
niki, to też rozłuźnienie sztywnych 
mięśni powinno tworzyć pierwszy i 
najważniejszy etap poprawy Pogoni. 


zawodu. 


taki nie urodził, coby wszystkim do- 
godził To też i p. Arczyński dla 
jednych był zbyt przeczułonym, dla in- 
nych znowu za mało energicznym wW 
poskramianiu ostrej gry, która z dru- 


Nr. 8832 


giej jednak strony powinna cechować 
mecze ligowe. 

W rzeczywistości wywiązał się p. 
Arczyński zupełnie dobrze ze swego 
zadania, a fakt, że przerywał zawody, 
by podyktować „wolny“ w chwili, 
gdy drużyna poszkodowana pozosta- 
wała przy piłce, nie odpowiada wipra- 
wdzie intencji reguł, jednak jest pra 
wie przez wszystkich naszych sędziów 
stosowany. 

NIEDZIELA 


przyniosła nam poza klęską Pogoni 
szereg bardziej sensacyjnych wyni- 
ków. Ciekawy ten temat omówimy 
jednak dopiero w jutrzejszym nu- 
merze. 


NADESŁANE. 


kwiat ŚNIEŻNY 


znanej dobroci, przy codziennem 
użyciu, usuwa zmarszczki, piegi itp. 
dolegliwości skórne, nadaje cerze 
naturalny młodzieńczy wygląd. 
Wszędzie do nabycia, 


Ettingera Gbelsk; 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy- 
wę nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład i wyrób 


Apteka M. Etiingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 
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Nadeszły ostatnie kreacje pasów dla pa- 
nów „Sportive, „La Svelte“, ;;Type Offi- 
ciere Magazyn gorsetów paryskich 


„MAŁGORZATA“ 


Batorego 34. II, p. 3210-2 


grafia!... 


— ZMIANA 


TERENU OPERACYJNE GO. — UJEMNA STRONA NOWOCZESNYCH URZĄDZEŃ 


Berlin, w kwietniu. 

(m Plagą wielkich magazynów 
towarowych w miastach stołecznych 
są tzw. „szoznry magazynowe”, inna 
odmiana osławionych szczurów hote- 
lowych. Taki szczur lub co nierzadko 
się zdarza, „szczurzyca' przedstawia 
zazwyczaj najwyższy wyraz elegancji 
i wytworności. Wykwintny wygląd bo- 
wiem zapewnia powodzenie w tem 
prawdziwie nowoczesnem „metier“. 
Któż bowiem widząc eleganckiego pana 
lub panią może podejrzewać, że ma do 
czynienia z wyrafinowanym bandytą, 
któremu trzeba patrzeć na palec? 

Szczur magazynowy korzysła za- 


(Do ryciny na str. ł). 


zwyczaj z pory, w której w wielkich 
Domach towarowych roi się od kupu- 
jących. Wówczas przystępując do sło- 
isk najbardziej oblężonych przez pu- 
bliczność, zamawia Jakiś mało warto- 
ściowy przedmiot a równocześnie ko- 
rzystając z nieuwagi sprzedawczyni i 
natłoku, edkamntnuje żięcznie towary 
o wysokiej wartości. 

W gorączkowym przedświątecznym 
ruchu, panującym w Berlinie we 
wszystkich magazynach, jeden z ta- 
kich szczurów magazynowych urządził 
sohie łowy w pewnym wielkim Domm 
towarowym w zachodnim Berlinie. 
Lecz w chwili, gdy miał już opuszczać 
magazyn, bez zapłacenia „pobranych 
towarów“, zbliżył się do niego dyrek- 
tor biura i zaprosił go do osabnego po- 
koju, gdzie dokonano na niepożądanym 
klijencie rewizji. Po odebraniu mu 
skradzionych towarów, spisano proto- 
kół, który niefortunny eskamoter mu- 
stał własnoręcznie podpisać. Nie dość 
na tem, w danej chwili zjawił się foto- 
graf, który po skierowaniu doń kon- 
wencjonalnej prosby o uczynienie przy 
jemnej miny, uwiecznił rysy na kliszy. 

Po tym procederze bez dalszych 
trudności pozwolono „klijentowi” od- 
dałić się, wyrażając jedynie życzenie 
pod jego adresem, aby przesłał odwie- 
dzać magazyn. 


Złodziejaszek zastosował się do tej 
rady, ale zadowolony, że wyszedł tak 
tanim kosztem z opresji, postanowił 
przenieść się na nowy teren operacyj- 
ny. Onegdaj odwiedził jeden z wiel- 
kich Domów towarowych w Północ- 
nym Benlinie, gdzie powtórzył swój 
zwykły proceder. Doznał jednak bar- 
dza niemiłego zdziwienia, gdy w chwi- 
li, kiedy zamierzał się już oddalić, 
zbliżyła się do niego agentka prywat- 
nego Zakładu detektywów, pełniąca 
służbę w tym magazynie, zapraszając 
go, aby zechciał udać się z nią na naj- 
bliższy komisarjat policyjny. Tu do- 
wiedział się szczur magazynowy, że 
fotografja jego została doręczona wszy- 
sikim większym magazynom w wiel- 
kim formacie, tak, że detektywi pry- 
watni, utrzymywani przez każdy wiel- 
ki magazyn berliński, już z chwilą 
jego wejścia będą wiedzieli, z jakim 
płaszkiem mają do czynienia. 

Obecnie „szczur magazynowy w 
cichej celi więziennej ma czas rozmy» 
ślać nad ujemnemi stronami nowocze» 
snych urządzeń społecznych. 

D—— 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


ZYTELNICZKOM = 
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Dodatek tygodniowy do Nr. 8832 z dnia 17 kwietnia 1929. 
Pod redakcją JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


POGADANKA. 


Lwów, w kwietniu. 
Niedawno ukazała się w druku 
książka Oskara Schmitza pod tytułem: 
„Wespennester', tj. „Gniazda os“, któ- 
rej temat zasluguje na uwagę świata 
kobiecego, szczególniej zaś młodych, 
rozpoczynających dopiero życie dziew- 
cząt i ich matek i wychowawczyń. Au- 
tor niemiecki omawia w swojem dziele 
wpływ nowoczesnego wychowania i 
sposobu myślenia kobiety na świat 
męski i przejstoczenia, jakie w psychi- 
ce mężczyzny wywołuje nowy typ ko 
biety, słającej obok niego do równo- 
rzędnej pracy umysłowej i do równo- 
rzędnych praw zarówno w dziedzinie 
zawodowej, jak i moralnej i uczucio- 
wej. A 
Oskar Schmitz przyznaje nowocze- 
snej kobiecie wielką tężyznę i wytrwa- 
łość w dążeniu do zrównania się z męż 
czyzną pod względem intelektualnym. 
Stwierdza, że potrafi ona dzięki równo 
rzędnemu wykształceniu z mężczyzną 
myśleć równie logicznie jak ion, aw 
wykonywaniu zawodu okazuje nawet 
siłę woli, przewyższającą niejednokrot- 
nie jej męskich współzawodników. U- 
mie stłumić swoje naturalne kobiece 
instynkty, większą rozlewność swej 
natury, aby wykonywać najbardziej pe- 
dantyczną, majbardziej suchą pracę, 
której nieraz nie podjąłby się mężczy- 
zna. Niesłychana pilność, ascetyczne 
wprost zaparcie się i wyrzeczenie 
wszelkich uciech życia i nieraz wy- 
tchnienia, pozwalają kobiecie dopro- 
wadzić do wybitnych rezultalów nawet 
w takim zakresie pracy, do którego nie 
posiada z natury szczególniejszego la- 
lentu. Naprzykład w dziedzinach arty- 
stycznych spotyka się coraz cżęściej 
kobiety, tworzące dzieła ponad prze- 
ciętną miarę tylko dzięki wytrwałej 
pilności, przy braku wybitnego uzdo|- 
nienia artystycznego. Malarki koncer- 
tantki, muzyczne autorki, artystki dra- 
matyczne itp. zbierają sukcesy tylko 
dzięki wytrwałej pilności i intelektual- 

nemu wyrozumieniu swego zadania. 
Po tym hołdzie dla wytrwałości i 
siły intelektualnej nowoczesnej kobie- 
ty, autor przechodzi do ofenzywy. 
Twierdzi mianowicie, żć ile zyskała ko 
bieta w dziedzinie inlelektualnej, tyle 
a nawet i więcej, straciła w dziedzinie 
uczuciowej. Według jego zdania tylko 
dawna „kobieca“ kobieta potrafi wy- 
wierać na mężczyznę ten wpływ usżla 
chetniający, bez którego niema postępu 
w kulturze ludzkiej, który pożwala 
mężczyźnie przezwyciężyć swóje gru- 
be fizyczne instynkty i wznieść się do 
wyżyn ideału. 

Dawniej 


kobieta ukazywała się 


młodemu mężczyźnie w teczach ideal- 
nego marzenia jako istota różna od 
niego zupełnie, jakby nie z ziemskiej 
materji złożona, uduchowiona i jego 
ku niebu pociągająca. — Młody chło- 
pak w okresie dojrzewania, kiedy bu- 
dziły się w nim najsilniej instynkty 
zmysłowe, posiadał jednak swój niea- 
siągalny ideal w dziewczynie miewin - 
nej, narwnej, mie umiejącej stąpać pó 
ziemi zapatrzonej, czystym, nie znają- 
cym życia rzeczywistego wzrokiem, w 
obłoki. 1 tej dziewczynie - anielicy 
niósł w dani pierwsze uczucie swego 
serca, ubóstwiał ją i korzył się przed 
nią. Myśl © niej była mu oczyszcze- 
niem z tych wszystkich skaz i zmaz, 
jakiomi piętnowały go jego fizyczne 
instynkty. Fakt, że erotyka młodego 
mężczyzny przez pierwszy “kres jego 
życia była czemś zupełnie odrębnem 
od jego uczuć idealnych, posiadał mie- 
zmierne znaczenie dla uszlachetnienia 
jego charakteru. Dzięki tym marze- 
niom o czystej, niewinnej dziewczynie, 
tworzył rzeczy wielkie, genjalne, sta- 
wał się wielkim pocta, wielkim arty- 
stą, z jej imieniem na ustach spełniał 
najtrudniejsze czyny. 

Dzisiaj, gdy dawną czystą i skrom- 
ną dziewieę, zasiąpiła nowoczesna 
girl, dojrzała już w zaraniu lat, teore- 
tycznie o wszystkiem uświadomiona na 
równi z mężczyzną,  słykająca się z 


nim jak równy z równym, towarzysz 
z towarzyszem na terenie uniwersylec- 
kim czy zawodowym, jako dobra kole- 
żanka, jako wytrenowana sportsmenka, 
której trzeba szukać zawsze ma real- 
nym gruncie, — mężczyzna nie może 
się już wznieść w próżne obłoki, nie 
może nawiązać delikatnych nici poe- 
tyckiej przędzy, nie umie się zdobyć 
na wyższą, idealną miłość. Tracą na 
tem tak on, jak i ona, bo wszak i dzi- 
siejsza, majbardziej nawet uświado- 
miona dziewczyna, nie chce jednak 
zrezygnować z tego duchowego związ- 
ku z mężczyzną, z tego uczucia serca, 
kłóre dopiero nadaje prawdziwą war- 
tość erotyce. Nie wystarcza jej abu- 
dzenie pożądania, pragnie być kocha- 
ną. Mężczyzna również szuka tych ra- 
mion anielskich, któreby go umiały 
podnieść z przyżiemności i poprowa- 
dziły ku idealnym celom życia. I o- 
bydwoje stają wobec próżni, której nie 
mają czem zapełnić. 

Wpływ kobiety na życie i kulturę — 
resumuje autor swe wywody — zmniej 
szył się niesłychanie w życiu nowo- 
czesnem i to jest kweslja, nad którą 
powinny się poważnie zastanowić dzi- 
siejsze kobiety. 

Streszczając te bezwatpienia intere- 
sujące poglądy znanego psychologa, w 
następnej naszej pogadance pójdę za 
jego radą i pozwolę sobie wraz z Wami 
Miłe Panie, zająć w stosunku do ich 
krytyczne stanowisko, 
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2 dziedziny mody 


ELEGANCJE WIOSENNEGO SEZONU. 


wów, w kwielniu. 


Flegancja sukien spacerowych se- 
zonu wiosennego przejawia się w tym 
roku w niezliczonej ilości zachwycają- 
cych szczegółów, których była pozba- 
wiona suknia poprzedniej mody a ry- 
gorystycznie prostej linji. Powrót do li- 
nji [alistej, kloszów, godetów it. p., 
prawdziwie kobiecej fanlazyjności, po- 
zwala na rozwinięcie całego szeregu 
świeżych pomysłów estetycznych. 


Jedną z nowości tegorocznego sezo- 
nu stanowi kostjum „tailleur desoie* 
jako toaleta na zebrania popołudniowe. 
Go prawda, to ten tailleur, lansowany 
przez wielkie magazyny paryskie, jest 
znacznie bliżej spowinowacony z suk- 
nią Wwizytową, aniżeli z kosllumem w 
właściwem rozumieniu. Już sama spód 
niczka stanowiąca jego część składo- 
wą, jest daleka od surowości cechującej 
genre „tailleur“. Odznacza się ona ele- 
gancką fantazyjnością dzięki nieregu- 


| larności kroju. Draperja boczna lub go- 


dety zebrane na przodzie i przedłużo- 


ne lak, iż przerywają jednoslajność 
dolnego obwodu, rżucone z tyłu kaska 
dy fałdów, madają jej szczegółlniejszy 
szyk i wytłworność. Mniej wskazane są 


godely umieszczone symetrycznie po 
ohu bokach, ho działają mniej wy- 
twornie. 


- Nierówność spodnicy, przedłużenie 
jej z przodu lub w tyle, podnosi strój o 
parę stopni wyżej w hierarchji wytwor 
ności, kwalifikując toaletę zdecydó- 
wanie jako suknię obiadową. Niektóre 
z tych toalet, pomimo dlugich reka- 
wów, mogą być także zastosowane ja- 
ko toaleta wieczorowa na mniej wy- 
stawne okazje. Są onè wszędzie na 
miejscu tam, gdzie panowie ukazują 
się w ciemnych tużurkach. Natomiast 
do męskiego smokingu dostraja się 5u- 
knia wieczorowa, niezbyt strojna, ale 
bez rękawów, podczas gdy toaleta strój 
na powinna towarzyszyć frakowi. 


Wracając do sukien dziennych, naj- 
bardziej na czasie w sezonie wiosen- 
nym, musimy przedewszystkiem po- 


| 
1) Skromna toalcta wicczorowa z różo- 
wej tafiy i tiulu. 2) Kostjum spacerowy 
crepcłlui beige, przybrany jedwabnemi 
plisami beige. 
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Elegancki płaszczyk jedwabny, 
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Suknia wieczorowa z zielonej crepe 


georgette, 


święcić uwagę materjałom. Z materja- 
łów wełnianych zalecają się szczegól- 
niejszą wytwornością tkaniny gładkie, 
lub połączenia krat wielkich i małych, 
pasów lub drobnych wzorów z ma- 
terjałem gładkim. W malerjałach je- 
dwabnych lub tkaninach bawełnianych 
połączenie materjałów wzorzystych z 
gładkiemi jest bardzo en vogue. Tka- 


1) Oryginalna, elegancka suknia wizyto- 

wa, vała ze wstążek faille, koloru mary- 

narsko niebieskiego 2) Elegancka tozłe- 
ta z georgette marine i różowej. 


i 


niny wzorzyste mają tę zaletę, że w 
jasnych kolorach są one mniej wrażli- 
we ma działanie promieni słonecznych 
i nie płowieją tak widocznie jak kolor 
jednostajny. 

Barwność, jasność tkanin jest przy- 
wilejem bezwarunkowym wiosny. Nie- 
mniej jednak kolory czarne i ciemno- 
niebieskie. bądź to przy połączeniu w | 


„KOBIETA W DOMD 1 SALONIE" 


Dwie eleganckie suknie z muślinu jedwa- 


bnego. Pierwsza, z gładkiego materjału 
niebieskiego, druga na tle żół- 


blado - 
tem, wzór pomarańczowy. 


Suknia z 


Z hygjeny i pielęgnowania urody. 


NOWA METODA LECZENIA LISZAJI. 


Lwów, w kwietniu. 

Skóra nasza nie jest tylko zwy- 
kłym workiem, w który człowieka ja- 
koby zaszyła przyroda. Przeciwnie, 
jest ona niczmiernie ważnym organem 
lizjologicznym, posiadającym niezmier 
nie ważne zadania. Studja medyczne 
ostalnich lat uczyniły w tej mierze 
[rapujące wprost rewelacje, a każdy 
dzień przynosi jeszcze przyczynek do 
tych nader interesujących odkryć. Wie 
my już obecnie, że wypryski skórne, 
które dawniej uważano tylko za niedo- 
imagania kosmetyczne, zlo powierz 
chowne, pozostają w związku z życiem 


: całego organizmu, który w ten sposób 


stara się wyeliminować z siebie bakcy- 


|| le chorobowe i trucizny, przeszkadza- 


jące mu w normalaem  [unkcjonowa- 
niu. Wiemy także, że przez skórę do. 
cierają do organizmu także zbawienne 
elementy uzdrawiające, jak np przez 
naświetlanie wiłaminy zawarte w świe 
tle słonecznem lub środki lecznicze, 
wcierane w nią drogą mechaniczną. 
Jednem słowem niezliczone węzły łą- 
czą skórę z wewnętrznemi organami. 

Na tych zasadach oparła się obec- 
nie cała kosmetyka naukowa, która już 
dawno zarzuciła leczenie blędów cery 
wyłącznie za pomocą zewnętrznych 
miejscowych zabiegów, kremów, ma- 
ści i wód piękności, starając się w każ- 
dym wypadku dociec, jaki związek ist- 
nieje między nieczystością cery a sta- 
nem organów wewnęlrznych, w pierw- 
szej zaś linji, organów trawienia, No- 
we odkrycie w tej mierze uczynił w o- 
statnim czasie znany dermatolog wie- 
deński dr. Erwin Pulay. Wiadomo, że 
liszaje były dotychczas bardzo trudną 
do uleczenia chorobą skórną. Wszel- 
kie stosowane środki zewnętrzne, o ile 
nawet przynosiły chwilowe usunięcie 
zła. nie prowadziły do trwałego rezul- 
tatu, liszaj bowiem występował po pe- 
wnym czasie bądź to na tem samem, 
bądź to na innem miejscu. 


Odkrycie dra Erwina Pulaya daje | 


| konkretne wyjaśnienie lego zjawiska. 
Okazuje się mianowicie, że liszaj jest 
chorobą pokrewną z cukrzycą, będąc 
raczej objawem zachorzenia trzustki. 
W rodzinach, w których istnicje dys- 
pozycja do choroby cukrowej, spotyka 
się także często z chronicznemi lisza- 
jami, bo zaburzenia w funkcjonowaniu 
[rzustki objawiają się bądź to w cu- 
krzycy, bądź w liszajach, a nierzadko, 
w obu tydh chorobach razem. 

Kliniczne badania i syslemałycz- 
nie przeprowadzone analiży przemia- 
ny maierji wykazały, że przy każdym 
wypadku wyprysków liszajowych za- 

i chodziły zmiany w wydzielinach gru- 
czołu trzuslkowego. Potwierdziło osta- 
tecznie lo doświadczenie badanie che- 
miczne krwi według systemu  Abder- 
haldena, z którego można dokładnie 
poznać wszystkie miedomagania gru 
czołów wydziclinowych. Dr. Pulay 
zdołał także wyjaśnić zagadkowy po- 
czątkowo mechanizm, powodujący przy 
zaburzeniach gruczołu [rzustkowego 
wypryski liszajowe. Trzustka jest bo- 
wiem przedewszystkiem organen ira- 
wienia, a liszaje są oznaką, że skóra 
nienależycie trawi, wskutek czego od- 

| budowa komórek nie odbywa się pra- 
| wsdłowo, co właśnie wywołuje stward- 
| nienie i łuszczenie się naskórka. 

Z chwilą odkrycia właściwego po- 
wodu wyprysków liszajowych  zoslała 
dopiero stworzona możliwość racjonal- 
nego leczenia tej choroby skórnej lak, 
że można obecnie uważać za przezwy- 
ciężony pogląd, iż liszaje są nieule- 
czalne. Leczenie odbywa się za pomo- 
cą medykamentów, ułatwiających prze 
mianę materji. Kuracja taka połączona 
z równoczesnemi zabiegami kusmełycz 
nemi, prowadzi do zupełnego wyłlecze- 
nia z tego przykrego i uporczywego cier 
pienia. Nowa metoda leczenia wyprys- 

| ków diszajowych jest dowodnym przy- 

| kładem, jak doniosłe i zbawienne skul- 
ki przynosi bjologiczne badanie w lecz- 
nictwie, Alia. 


niebicskiej 
z eleganckim szalem. 


NA 0 


krepy chińskiej 


Suknia domowa z hashv brige. 


jednej toalecie dwóch jednobarwnych 
tkanin, bądź też w malerjalach wzo- 
rzystych, należą do oslatnich krzyków 
elegancji, 

Na toalely wytworniejsze rzucono 
na rynek handlowy prześliczne muśli- 
ny jedwabne w tonach pastelowych. 
Modne są kolory niehieskie, połączone 
z jasno zielonym, elekt tła żółtego 
podniesiony przez wzór pomarańczo- 
wy, równie ponętne dla blondynek jax 
i brunetek. Wantazyjne szale, klamry 
metalowe, lśniące kamieniami, podno- 
szą elegancję tych strojów. Zbliżający 
Się sezon kąpielowy w modnych uzdro 
wiskach i na plażach da sposobność do 
rozwinięcia wszystkich uroków tego- 
rocznej mody wiosennej i lelniej. 

Nina, 
—— i 
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Wtorek 
” POPE 
REDAKCJĄ BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
_>Sżzz 
TEATR WIELKI: 
Wtorek, 16. kwietnia o godz, 
„„Carewicz'”. 
Środa, 17. kwietnia „Niespodzianka“ 
K, H. Rostworowskiego (premiera). 
Czwartek, 18, kwietnia „Dwaj pano- 
wie B.“ 


7.30 w. 


xk 

Teatr Wielki, Dziś ciesząca się nie- 
słabnącem powodzeniem świetna operet- 
ka Fr. Lehara „Carewicz”. Ostatnia ta 
nowość repertuaru operetkowego zdoby- 
ła sobie pełne uznanie wśród wielbiciek 
teatru, przepiękną melodyjnością, świet- 
ną grą artystów z pp. Korabianką, Ryl- 
ską, Kowalskim, Malinowskim i reżyse- 
rem Tatrzańskim w głównych rolach, 
oraz wspaniałą nową wystawą dekora- 
cyjną i kostjamową. 

Jutrzejsza premiera „Niespodzianki“ 
K. H. Rostworowskiego w Teatrze Wiel- 
kim budzi w sferach leatralnych żywe 
zajnteresowanie, Ten najwybitniejszy 
dziś polski twórca dramatu — kiórego 
„Miłosierdzie“ wystawione niedawno na 
scenie lwowskiej pozostawiło po sobie 
niczem niezatarte wrażenie — występuje 
jutro z drugim utworem swego pióra 
w tym sezonie, dając widzom wstrząsa- 
jący dramat oparty na prawdziwem zda- 
rzeniu. Arcydzieło to ukaże się na scenie 
Teatru Wielkiego tylko trzy razy. po- 
czem „Niespodzianka przejdzie na re- 
pertuar Teatru Małego. Główne postacie 
dramatu odtworzą pp, Siemaszkowa ú 
dyr. RBarwiński, który zarazem sztukę 
przygotował reżysersko, oraz Grzchska, 
Przystawski. Zabielski Ruszkowski Kop 
czyński, Szczepański, Cjrin, Posiadłow- 
ski i Kalinowski, 

„Kwadratura Koła, komedja satyry- 
czna z życia bolszewickiego, Świetnie na- 
pisana przez wybitnego rosyjskiego pi- 
sarza W. Katajewa, grana będzie w Tea- 
trze Małym oprócz dzisiejszego przed- 
stawienia jeszcze tylko parę razy na 
przemian z „Niespodzianką“ K H. 
Roztworowskiego. 


x 
TEATR MAŁY: 
Wtorek, 16, kwietnia, o godz. 7.30 w. 
„Kwadratura koła“, 


Środa, 17. kwietnia „Murzyn war- 
szawski”, 

Czwartek, 18. kwietnia „Kwadratura 
koła". 

„Murzyn warszawski“  największem 


powodzeniem ciesząca się w Teatrze Ma- 
łym komedja A. Słonimskiego, wobec 
domagań się publiczności pozamiejsco- 
wej, grana będzje w hieżącym tvgodniu 
dwa razy wieczorem, tj. w środę 17, i 
piątek 19, bm. w premierowej reprezen- 
tacji z pp. Michnowską jg Rasińskim. 


Dziś we wtorek, grać będzie najzna- 
komitszy kwartet smyczkowy  Rosego. 
Uczestnicy koncertów tego zespołu prze- 
żywają chwile najwyższych uniesień ar- 
tystycznych, słuchając zwłaszcza muzyki 
klasycznej, której Kwartet ten uchodzi 
za najidealniejszego interpretatora. Wie- 
deński Kwartet Rosego bez przesady na- 
zwać można idealnym, bowiem zespoliły 
się w nim cztery wybitne indywidualno- 
ści artystyczne w karną jedność pod wo- 
dzą niezrównanego mistrza, jakim jest 
Prof. A, Rose, Arcydzieła Beethovena, 
Mozarta, Schuberta i t. p, przemyślane 
i wykonane przez ten zespół z całym pije- 
tyzmem i typowo wiedeńskim sentymen- 
łem, uchodzą na całym świecie za szczył 
sztuki odtwórczej. 


xk 

Rosyjski artystyczny Zespół bałałaj- 
kowy wystąpi z jednym koncertem w pią 
tek, 19. bm. w sali Towarzystwa Mu- 
zycznego. W skład Zespołu wchodzą dwa 
połączone ansamble bałałajkowe E. Du- 
browina i R, Zubrzyckiego. Zespół cie- 
szący się wszędzie ogromnem powodze- 
niem (w Warszawie 11 koncertów w 
szczelnie  zapełnionej sali Konserwato- 
rjum) występuje w malowniczych rosyj- 
skich strojach ludowych. Program kon- 
certu obejmuje utwory klasyczne, ro- 
syjskie pieśni ludowe, romanse cygań- 
skie, pieśni kaukazkie i syberyjskiej taj- 
gi, pieśni burłaków i dalekiego wschodu. 


PUKANNA” 


z dnia 17. kwietnia 1929. 


tyczzy drama', 


Ewelina Ho'd, 


Dziś flm za jakim publiczność p zepada. WĘGIERSKI ero- 


pełen sentymentu, dowcipu i humoru p. t. 
Ostaini rozkaz porucznika N.szty. W głównzj roli: 
Ivor Nowello, E Verabos i E tioajew, oraz 
doskonale uzu ełnienie programu Muzyka cygańska, 


GEMERGEAU RÓGOÓZA 8:6 Z gen. Weygandem 


PRZY LOŻU ŚMIERCI MARSZ. FOCHA. 


Paryż, w kwietniu. 

(c) Francuskie pismo „Opinion“ 
drukuje wspomnienia przybocznego 
lekarza Marszalka Focha dra Heitz- 
Boyer, który przez caly czas śmier- 
lelnej choroby nie odsiępował Mar 
szałka ani na chwilę. 

„Chcę — pisze dr. Heilz-Boyer 
— opowiedzieć coś o gen. Weygan- 
dzie co nie jest dotychczas znane, 
a ma znaczenie b. poważne. 

Jak wiadomo, Clemenceau jeden 
z pierwszych przyszedł osobiście 
złożyć hołd Wielkiemu Marszalko- 
wi Francji na łożu śmierci. Sędzi- 
wy mąż slanu był lak wzruszony, 
że dojrzano tym razem łzę w jego 
oku, w oku które nie plakalo nigdy. 

Marszalkowa niezwykle przeję- 
tu, pragnęła podziękować drugiemu 
zbawcy Francji. Glemeneccan odparł 
na „Jakże nie można bylo nie 


wygrać wojny z takimi pomocnika- 
mi, jak ci obaj”. 

Tu Clemenceau wskazał Mar- 
szalka już nie żywego, poczem go- 
raco zacząl ściskać rękę gen. Wey- 
ganda, który milcząc, pogrążony 
wielkim smutkiem stał przy boku 
Marszałkowej. I dwaj ci ludzie, dlu 
go uścisnęli sobie ręce. A byli z so- 

a poróżnieni i nie rozmawiałi już 
od 1919 r. 

— Szczęśliwy byłem — pisze da 
lej lekarz — mogąc zapamiętać le 
słowa Clemenceau. Bo teraz, kiedy 
Foch, Gallieni i Mangin już zmarli, 
kogóż mamy, jako człowieka zdol- 
nego, do dowodzenia wojny i do na- 
slępsiwa -po marszałku Pelainie, 
skoro on się wycofał, jeżeli nie Wey 


ganda? Gen. Weygand powinien 
dalej prowadzić dzieło swojego 
szefa”. 


Bilety po popularnych cenach do naby- 
cia w magazynie nut Seyfartha. 


Program Kasyna i Koła lit, art, na 
lueżący tydzień: W piątek dnia 19. bm. 
Początek o godz. 20-tej koncert Marji 
Kisjelewskiej, artystki opery w Pozna- 
niu. Przy fortepianie prot. Wanda Elek- 
torowiezowa, Balety do nabycia w sekre- 
tarjacie Kasyna, 


BIURO KONCERTOWE M. TUERXA. 
Wtorek 6, kwietara: Kwartet smycz- 
kowy „Rose. 3127-4 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Policmajster Fagiejew . 

CHIMERA: „Zakazana kobieta". 

COLOSSEUM: „Bandyta“ i „Płonący 
Okret“. 

GRAŻYNA: , Dzikuska”. 

FATAMGRGANA: „kobieta na tor- 
turach“. 

CASINO: „Anna Karenina“, 

KOPERNIK: „Awanturni ca mimowo- 
ls i „Szlagierowy numer“. 

LEW: „Ostatni rozkaz poruczmika 
Noszty”, 

LUNA: .„Lucjano Albertini“. 


MARYSIEŃKI: „Awanturnica 
woli“ i „Szlagierowy numer“, 

OAZA: „Tajemnica gabinetu restaura- 
cyjnego“. 

PALACE: „Muzułmauka', 

PAN: „Jad miłości“, 

PASAŻ: „Tajemniczy cowboy“ 


PROMIEŃ: „Anioł ulicy”, 
UCIECHA: „Miasto Miljona Pole- 
głych”. 


Cyrk Staniewskich początek przed- 
stawienia 8,30, 


«x 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Związku Stow. Funkcjonarjuszów Pań- 


stwowych i Samorząd, Woj. Lwowskiego 
odbędzie się w niedzielę, 21. bm. w sali 
Polsk, Tow. Politechn. (Zimorowicza 9) 
o 9% runo. Biorą w niem udział tylko 
upełnomocnieni delegaci związków i sto- 
warzyszeń, 

Sprawy nauczycielskie. 
Walne Zebranie Członków 
skiego Stow. Chrz. Nar, Naucz. Szkół 
Powszechnych odbędzie się dnia 17. 
kwietnia o godzinie 6-tej wieczorem, na 
którem Kolega poseł Kornecki Jan wy- 
głosi referat na temat: „Aktualne zaga- 
dnienia szkolnictwa i sprawy nauczy- 
ciełskie, O liczny współudział PT. Człon 
ków uprasza Zarząd, 


Nadzwyczajne 
Koła Lwow- 


Poiskie Tow. Politechniczne  zawia- 
damia swoich członków, że w środę 17. 
hm. wygłosi odczyt p. prof. dr. Ludwik 


Eberman pt, „Zasady konstrukcyjne naj- 
mocniejszego silnika Diesla w Polsce". 
Początek o godz. 18-tej. Goście mile wi- 
dziani. 

Two Metafizyczne im, Cieszkowskie- 
go ul. Kochanowskiego ł. 26. Dnia 18. 
bm. (czwartek) o godz. 19-tej odbędzie 


mimo- 


się wykład p. Alcksandra Kuczery p. t.: 
„Szósty zmysł”. Po wykładzie nastąpią 
eksperymenta z  wybitnem medjum, z 
dziedziny: jasnowidzenia, pisma auto- 
matycznego i telepatji. 

Zarząd Oddziału Lwowskiego Zwią- 
zku Adwokatów Polskich zawiadamia, 
że zwyczajne walne zgromadzenie Od- 
działu odbędzie się we Lwowie, dnia 20. 
bm. (sobota) o godz, 18.30 w lokalu Zwią 
zku, ul. Sokoła 4. II. 

Uroczysta Akademja ku 
czterolecia istnienia Uniwersyteiu He- 
hrajskiego w Jerozolimie, odbędzie się 
staraniem „Tow. Przyjaciół Uniwersyte- 
tu Hebr." i Akad. Zwiazku „Meatjd” w 
Środę dnia 17. hm. w sali Żyd, Gminy 
Wyznantowej (Bernsteina 12.) Udział 
biorą: Prof. dr. M. Allerhand, dr M 
Ringel, sen. dr. D, Schreiber, Program 
obejmuje też poważną część artystyczną. 

Kurs pracy społecznej Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet został olwarty. Wy- 
kłady odbywają się codziennie w godzi- 
nach między 6-tą a 9-tą przy ul. Sakra- 
mentek 1. 7, W bieżącym tygodniu za- 
czynają wykłady: prof. Garo: „Ekonomia 
polityczna”, posłanka Jaworska: „Ideo- 
logja pracy oświatowej“, dyr. Kopacz: 
„Mistorja pracy oświatowej”, dr, Kar- 
buszka: „Elementy prawa administra- 
cyjnego”. - 

Chorągiew Lwowska Związku Haller- 
ezyków organizuje z okazji Powszechnej 
Wystawy Krajowej wycieczkę do Pozna- 
nia, Wyjazd ze Lwowa dnia 26. lipca. 
Pobyt w Poznaniu dnia 26., 27. i 28, lip- 
ca, następnie powrót do Lwowa. Zgło- 
szemia przyjmuje i udziela informacji 
Sekretarjat Związku Lwów, ul. Zygmun- 
łowska 4 II, piętro, we wtorki, czwartki 
1 piatki od godz, 18—20-tej. Termin zgło 
szeń upływa z dniem 21. maja br. Kwa- 
tery w Poznaniu, jakoteż zniżki kolejo- 
we zapewnione, 

Dyrekeja Państw. Szkoły zaw. żeńsk, 
we Lwowie zawiadamia ahbsolwentk? 
szkoły z roku 1927/28 z oddziału krawie- 
ckiego, że mogą być dopuszczone z koń- 
cem br, szkoln. do egzaminu czeladni- 
czego o ile się zgłoszą pisemnie lub 
ustnie do kancelarji szkoły najpóźniej 
do 30. bm. (Celem odświeżenia swoich 
wiadomości mogą uczęszczać przez maj 
na lekcje towaroznawstwa. nauki obywa- 
telskiej í zajęcia praktyczne, 

„Biedna dziewczyna“ po raz 2-gi na 
scenie „Gwiazdy“, Świetny ten wodewil 
w 6-ciu barwnych obrazach będzie po- 
wtórzony w niedziele, 21, kwietnia br. ze 
względu na ogromne powodzenie, przeja- 
wiające się w zupełnic wysprzedanej wi- 
downi, Wesoły tok akcji dobrze pomy- 
ślane ewolucje i z tlupelem śpiewane 
przez Teofila Łaudę dowcipne kuplety, 
oraz pięknie malowane dekoracje pen- 
dzla art-mal. Karola Zajączkowskiego — 
składają się na doskonałą całość, gorąco 
okłaskiwaną przez rozbawioną publicz- 
ność, W przedstawieniu bierze udział Or- 
kiestra Symf, „Gwiazdy“ prd dvr Kazi- 


uczczeniu 
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mierza Abratowskiego. który przeprowa- 
dził starannie część muzyczną wodewilu. 
Balety wcześniej do nabycia: Cukiernia 
Fr, Pitołaja, ul, łŁyczakowska 11, Przed- 
stawienia odbywają się w sali własnej 
(Franciszkańskiej 7). Początek o podz. 
i.mej, koniec 10.15 wieczorem. 

(—) Włamania i kradzieże, Z szafki 
wystawowej w magazynie odzieżowym 
Chaima Bebera, przy ul, Łyczakowskiej 
8, skradziono wczoraj 15 par spodni war- 
tości 300 zl. — Nicznani sprawcy wla- 
mali się wczoraj do mieszkania dra Jó- 
zefa Ligazińskiego przy ul. Staszica 4 i 
skradli futro, 3 ubrania smokingowe. 0- 
raz bieliznę, =- Na szkodę Izydora Ster- 
na, Sykstuska 9 skradziono wczoraj 2 
ubrania męskie, 300 zł. gotówką i raglan. 
— Z mieszkania Mozesa Apstcina, Jakó- 
ba Hermana 15, skradziono wczoraj zło- 


ly zegarek z łańcuszkiem, srebrną taba- 
kierkę wartości 400 złotych. = 
W czasie przedstawienia w „Gwieździe” 


skradziono wczoraj Władysławie Steli- 
dze z kieszeni płaszcza kartkę zastaw- 
niczą na srebrną torebke, oraz doku- 
ment upoważniający poszkodowaną do 
odbioru 1800 zł, tytułem odszkodowania 
wojennego, oraz N. Skowronowi, zam. 
przy ul. Kleparowskiej 1, futro i kape- 
lusz wartości 621 zł. 

(—-) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Piotra Kawałka za kradzież 
worków na szkodę Mozesa RBodnera, zam. 
kotlarska 16, oraz Samuela Tune, przy- 
trzymanego na dworcu Podzamcze na go 
rącym uczynku usiłowanej kradzicży 
kieszonkowej, 

(—) Ucieczka umysłowo chorego, 
Wczoraj z domu Juljana Gańskiego, zam 
przy ul. Gródeckiej, wydalił się 25-letni 
umysłowo chory Józef Gromadzki, ubra- 
ny w kurtkę i długie buty z cholewami. 

(—) Echa skazania bigamisty za wy- 
muszenie. Onegdaj podaliśmy obszerne 
sprawozdanie 7 rozprawy przeciwka 
Franciszkowi  Wereszczakowi skazane- 
mu już raz za bigamię na rok więzienia 
a osłatnio na 2 miesiące więzienia za 
wymuszenie. W sprawozdaniu tem poda- 
no, że Wereszczak wniósł odwołanie od 
pierwszego wyroku, alhawiem doszło do 
jego wiadomości, że pierwsza jego żona 


primo voto Zajączkowska fałszywymi 
dokumentami, udowodniła swoje wdo- 
wieństwo, Otóż należy zaznaczyć że p, 


Wereszczakowa, urzędniczka Kuratorjum 
primo vato Zajączkowska owdowiała w 
r. 1917, zaś poślnbiła Wereszczaka 1921 
roku. Pani Wereszczakowa w redakcji 
naszej przedłożyła dokumenty stwierdza- 
jące Śmierć jej pierwszego męża Zającz- 
kowskiego w Ameryce, Ponadto w imię 
prawdy należy stwierdzić, że nie Were- 
szczak dał p. Wereszczakowej swoją po- 
sadę, lecz pani Wereszczakowa (która 
w Kuratorjum pracuje od 1916 r.) jemu 
posadę wyrobiła, 

(—) Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj 
popołudniu na ul. Janowskiej został po- 
trącony przez tramwaj 52-letni woźnica 
Wojciech Pelczar, który odniósł b. cięż- 
kie uszkodzeni oraz doznał wstrząsu mó- 
zgu. Pogotowie ratunkowe w niehczpie- 
cznym stanie przewiozło go do szpitala 
powszechnego. p 

Epee 

Kiedy Major H, O. D. Segrave wróci 
do Anglji ze swoim olbrzymem wyścigo- 
wym, na którym osiągnął on zawrotną 
szybkość 231.36 mil ang. na godzinę na 
torze w Daytona Bosch, zabierze on rów; 
nie dwa z dotychczasowych 16 rokordów 
samochodowych świata dotąd posiada- 
nych przez Amerykę. 

Chociaż jednak Ameryka straci dwa 
z tych rekordów, będzie ona mogła się 
poszczycić posiadaniem nadal nietylko 
większej części rekordów szybkości, ale 
również, co jest niesłychanie ważnem, 
całym szeregiem takich rekordów, któ- 
re mają znaczenie praktyczne dla prze- 
ciętnego automohilisty, 

W Ameryce pozostanie nadal 14 re- 
kordów szybkości, z których 3 były o- 
siągnicte na małych samochodach wy- 
$cigowych Harry Millera, zaś 11 zostało 
zdobytych przez ściśle seryjne samocho- 
dy Słudebakera, model President (ośmio- 
cylindrowy). 

11 rekordów Studebakera pod wielo- 
ma względami stanowią jeden z najważ- 
niejszych praktycznych sukcesów auto- 
mobilizmu. Dwa seryjne samochody ty- 
pu President przebyły 30,000 mil ang. na 
torze w Allantic City utrzymując prze- 
cięlną szybkość 68 mil ang. na godzinę. 
Jeden z tych samochodów zakończył 
bieg w ciągu 26,326 minut, a drugi o trzy 
minuty później. Oba te samochody były 
produkcji ściśle seryjnej, a więc w ni“ 
czem nie różniły się od tych modeli, któ- 
re każdy automobilista może kupić u 
nrzedstawiciela firmy Studebakerę 
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Mimochodem. 


CZŁOWIEK O DOBRYM NOSIE. 
Lwów, 16. kwietnia. 

Hilary przez dłuższy azas był nie- 
uchwytny. Dopiero wazoraj odmala- 
złem go na zwyczajnem miejscu, trze- 
ai stolik od okna. 

— (0 się z panem działo? 

Odparł smobodmie: 

—  Unikałem ludzi i dzienników, 
siedząc w domu i czytając tylko ty- 
godniki  lterackie i humorystyczne. 
Nie ma pan pojęcia, jak fatalnie po- 
działało ostatnie,  kilkutygodniowe 
przesilenie na umysły prawdziwie pa- 
trjotyczne. Te wzajemne oskarżenia, 
te niedyskrecje, te insynuacje. Szanu- 
jąc Sejm i kochając rząd, mie mogłem 
wprost tych rzeczy strawić. Przecież 
nie trzeba być sentymemtalnym, aby 
cierpieć niewypowiedzianie, gdy dwie 
równie drogie istoty okładają się po 
twarzy i wzajemnie wyrywają dostoj- 
ne, siwe włosy. 

— Ale teraz... 

— Uspokoiłem się Jedna istota 
zamknęła szczęśliwie sesję i zamilkła. 
Żal mi tylko jednego. Odzaławać nie 
mogę dymisji prof. Bartla. 

— Czyżby? 

— Tak, to wielki i nieoceniony 
człowiek. Przywiązałem się do niego 
serdecznie, a uczucie, które nas łączy, 
to głęboki podziłw. Ja mu niczam nie 
imponowałem, ale on podbił mię. Po- 
siada rzadką u naszych polityków 
umiejętność  tralnego przewidywania. 
Popularnie nazywa. się to dobrym no- 
sem. 

— Nie zauważyłem tego. 

— Bo pan nie widzi rzeczy naj- 
oczywistszych. Już w czasie strajku 
łódzkiego powiedział o sobie prof. 
„Bartel: „Ja mam dobry nos“. I spraw- 
(dziło się, bo strajk skończył się po 
paru tygodniach. A w roku uhiegłym, 
gdy mas zachęcano do korzystania z 
letnisk krajowych, pod niebo wyno- 
sząc ich zalety, prof. Bartel wziął 
paszport ulgowy i pojechał do Karls- 
badu. Ja byłem w Krynicy i twierdzę, 
że p. premjer miał dobry nos. A ostat- 
nio! Nawarzył sobie rząd piwa, prof. 
Bartel ustępuje. Nie jest to dobry nos? 
Dostał Sejm ostra reprymemdę, poseł 
Bartel bierze urlop poselski. Nie fest 
to dobry nos? Powiadają, że 1. maja 
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Poznanie o północy. 
—)—— 
Podsuną? się do dziewczyny gract- 


jącej ogródek i uchylając kapelusza, 
zagadnął ją uprzejmie: 

— Przepraszam... Od dawma już 
panienka tak pracuje? 

Dziewczyna  wyprostowała się; 
podparta na grabiach, odpowiedziała 
„wesoło: 


— Ho, ho, od samego rana. 

— A nie zauważyła panienka dziś 
rano pewnej młodej damy, która tędy 
przechodziła od rzeki? h 

— A jak wyglądała ta dama? 

— Szczupłą brunetka, w skórzanej 
kurtce. 

— Tak, koło dziewiątej rano? Pe- 
wnie, że ją widziałam. 

— Naprawdę? A gdzież ona po- 
szła? 

— Tego nie wiem. Szła od rzeki z 
jakimś eleganckim panem pod rękę... 
aboje wsiedli do auta. które czekało na 
nich widocznie tu, niedaleko tej willi. 


„GAZETA PORANNA" 


Wielkie Święto muzyki polskiej 


w Poznaniu. 


Właśnie 


Lwów, 16, kwietnia. 

Z związku z Wszechsłowiańskim Zja- 
zdem Śpicwaczym w Poznaniu odbędzie 
się Pierwszy Wielki Festival Muzyki Pol 
skiej. Na pierwsze wogóle w Polsce tego 
rodzaju święto muzyczne zdecydowały 
się poznańskie sfery śpiewacze w na- 
dziei, że stanie się ono punktem wyjścia 
dla perjodycznych uroczystości muzycz- 
nych polskich na wzór festivali muzycz- 
nych na zachodzie. 

W Festivalu tym, który trwać będzie 
od 18. do 26. maja weźmie udział śpie- 
wactwo wielkopolskie, orkiestra Filhar- 
mon;j Warszawskiej i szereg wybitnych 
artystów. Dyrygować będą: Miynarski, 
Bojanowski, Fitełberg Ii in, Z solistów 
przewidziane są występy: Rubinsteina, 
Huberimana, Śliwińskiego, Kochanowskie 
go Pawła, Dubiskiej, Bandrowskiej, Szy- 
manowskiej, Argasińskiej, Dębickiej i in. 

Program Festivalu przedstawić ma ca 
łokształt naszego muzycznego dorobku 
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z dnia 17. kwietnia 1929. 


począwszy od w. XVI aż do dni dzisiej- 
szych. Szczególnego uwzgl. dozna muzy- 
ka najnowsza. Wykonane będą między 
innemi: Stabat Mater i Harnasie Szyma- 
nowskiego (oprócz koncertu skrzypkowe 
go), Symfonja, koncert fortepianowy i 
nowy balet Maklakiewicza, Suita młode- 
go Fitelberga, balet Perkowskiego, Sym- 
fonja II, Sikorskiego, Symfonja i Suita 
Marka, koncert Różyckiego i in. Poza- 
tem wykonane będą dzieła Karłowicza, 
Żeleńskiego, Noskowskiego. Rytła, Wer- 
theima, Joteyki fg in, nie mówiąc o Cho- 
pinie. Odbędą się również koncerty sta- 
rej muzyki w wykonaniu poznańskiego 
chóru Katedralnego pod dyr. ks. dr. Gie- 
burowskiego i Stowarzyszenia  Miłośni- 
ków Dawnej Muzyki Polskiej w Warsza- 
wie, W ten sposób przedstawiony będze 
w 10—12 koncertach symfonicznych i 
szeregu recitali w głównych zarysach ca- 
łoksziałt naszej twórczości muzycznej. 


ezkewawa walka o piękną Zaide. 


MĄŻ ZA 200 RUBLI ODSTAPIŁ ŻONĘ KOCHANKOWI. 


Tyflis, w kwietniu. 

Dluga karawana snują się po u- 
licach Tyflisu nowoczesne automo- 
bile i juczne wielbłądy, zaprzęgi 
końskie i osiożki, których jeżdźcom 
nogi włóczą się po ziemi prawie, da 
jac ogólne wrażenie współżycia za- 
chodu ze wschodem. 

To samo jest i w stosunkach 
ludzkich, przyczem wschód nie 
troszczy się o bolszewickie władze 
i żyje dalej po swojemu, wedle od- 
wiecznych praw nicpisanych. 

W myśl tych praw zatem czter- 
dziestołetni Azis, mąż pięknej 16-let 
niej Zaidy, dowiedziawszy się, że 
młody Ali w niej się zakochał i że 
ona odplaca mu się także miłościa, 
poslanowił ukarać rywala śmier- 


cią. W tym celu zmobilizował 1 u- 
zbroił mężczyzn swojego rodu, za- 


hędzie w tym roku ciężki, prof. Bar- 
tel pakuje manatki i jedzie za grani- 
cę, alby pisać o perspektywie malar- 
skiej. Nie jest to dobry nos? I wogóle 
mówią, że czasy idą w Polsce gorące, 
więc prof. Bartel traktuje o objęcie 
katedry w Zurychu. Nie jest to dobry 


dlatego pamiętam dakładnie, 
bo kiedy wyszłam do ogrodu, to auto 
już stało i to całkiam puste. To mnie 
naweł zainteresowało. bo niby puste 
auto... w tej pustej ulicy... Ale po paru 
minutach nadeszli od rzeki ów pan z 
jakąś damą pod rękę... wsiedli oboje 
do auta i pojechali w stronę miasta... 


Nowak słuchał tego opowiadania z | 


bijącem sercem. Czyżby to był Mar- 
ton? Czyżby uprowadził ją przemocą? 
Ale nie, przecież szli podobno pod rę: 
kę... 

— A jak wyglądał ów pan? — za- 
gadmął dziewczynę? 

— Starszy już jegomość, bardzo e- 
legancki, w bronzowym płaszczu... 

Więc nie Martan! 

— Dziękuję bardzo panience za in- 
formacje, odpowiedział Nowak, uchy- 
lając kapelusza na pożegnanie. 


Szedł spiesznie do miasta, zaci- 
snąwszy zęby. 
Więc poszła dobrowolnie... może 


nawet rozmyślnie wyprawiła go po 
garderobę, by mogła łatwiej się wym- 
knąć!? 

l znów zaczął się błąkać po uli- 
cach Warszawy, nie wiedząc, co po- 
cząć z czasem. 
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wiadamiając lojalnie ród Alego o 
wypowiedzeniu wojny. 

Ali ze swej strony oddał się pod 
opiekę dwunastu zbrojnych ze swe 
go rodu i zdawało się, że wnel bruk 
Tyflisu spłynie krwią stron walczą 
cych. Ale gwałtownych gestów ma 
hometan tyfliskich nie trzeba brać 
zawsze tragicznie. Wiedzieli o tem 
pośrednicy i wdrożyli rokowania. 

Przez nich więc Azis postawił 
swoje warunki pokojowe. Zgłosił go 
towość odstąpienia pięknej Zaidy 
na czas pewien, albo i na zawsze, 
jeżeli otrzyma 500 rubli gotówką, 
parę butów, burkę i czapkę futrza- 
na. 

Alemu te warunki wydały się 
wygórowane, poslawij swoje, po- 
średnicy zaczęli znowu biegać mię 
dzy dwoma zbrojnemi obozami, aż 


nos? Dlalego ja podziwiam lego czło- 
wieka, ja mu zazdroszczę jego nosa. 

Hilary pogłaskał się po własnym 
nosie. Niestety, był drobny i nieco 
w bok pochylony. Widocznem było, 
że wskazywał fałszywie i przewidy- 
wiał nietrafnie. 
miętał: Oto wieczorem ma się włamać 
da jej willi... więc wówczas napewno 
zobaczy Lydję. Obiecała przecież, że 
wyjdzie do mego... Wówczas zażąda 
od miej przedewszystkiem wyjaśnień, 
musi dowiedzieć się, co to wszystko 
właściwie znaczy... 

Ach, jak ten czas wlecze się po- 
wali! 

Dochadzila siódma, kiedy Nowak 
znalazł się w pobliżu swego mieszka- 
nia. Zawahał się... możeby tak zajrzeć 
na górę?... Ale poco właściwie? Nara- 
zić się na ewentualne spotkanie z go- 
spadynią ? 

Zawmócił niemal od bramy. 

W tej chwili spostrzegł, że z bra- 
my jego domu wypadł jakiś jegomość. 
Był to Roman Tariło, który właśnie 
przed chwilą dowiedział się z ust go- 
spodyni, że Nowak od wczoraj prze- 
padł jak kamień w wadę... 

Nowak poznał go, ale uważał, że 
lepiej będzie nie pokazywać mu się na 
oczy. 

Znaczmie później dopiero zastana- 
wiał się Nowak niejednokrotnie nad 
pytamiem, jakby się jego życie była u- 
lożyło, gdyby był wówczas zaczepił 


O jednem tylko pa- | Tarłłę. 
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wreszcie stanął traktat pokojowy. 

Azis otrzymał 200 rubli, zobowią 
zując się wzamian odstąpić swe pra 
wa do pięknej Zaidy na półtora ro- 
ku. Po tym czasie mają się odbyć 
nowe rokowania, jeżeliby Ali obsta 
wał przy dalszem posiadaniu Zai- 
dy. Ale czy będzie obstawał? 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wtktorji". 


GIEŁDY. 


I 


Lwów 15. kwietnia. 
GIEŁDA LWOWSKA. | 

Na giełdzie pieniężnej obroty średnie. Z 
papierów państwowych pożyczka imwesty- 
cyjna siiniejsza. i 

qTendencja spokojna, usposobienie nic- 
jedmolńte. 

Na gieldzie zbożowej prawie wszystkię 
artykuly spadły w cenie, 

dendencja silnie zniżkowa, usposobie- 
nie slabe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warzawa 15. kwietnia. (Tel. G. P.) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 105 3/4, 
5 proc. pożyczka dolarowa 92, 5 proc. po- 
życzka konwersyjna 67, % proc. pożyczka 
kolejowa 1920 59, 10 proc. pożyczka kole- 
jowa 102 i pół, 8 proc. Listy zast. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zasi, Banku' 
Rolnego 04, 8 proc. Oblig. Banku Gosp 
Kraj. 94. te same 7 proc. 88 i ćwierć. 

Waluty i dewizy: Belgje 12354 Holan- 
dja 257.25 Londyn 43.19 Nowy Jork 8.83 
Paryż 34.76 Praga 26.33 Szwajcarja 171.25 
Wiedeń 124,95 Włochy 46.63. 

Warszawa 15. kwetnia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 126 Bank Handlowy 120 
Bank Polski 167 Bank Zw. Sp, Zarob, 85 
Spiąss 255 Warsz. Tow. cukr. 34 3/4 Firley: 
49 Wysoka 239 Nobel 21 i ćwierć Lilpop 
M i ćwierć Norblin 192 i pół. 


GIEŁDA KRAKOWSKĄ, 


Kraków 15 kwietnia, (Tel. G. P.) B. 
Polski 163 Chyhie 51. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 15. kwietnia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.29 34 Londyn 25.22 3/8 Nowy Jork 
549.25 j pół Belgja 72.15 Włochy 27.22 i 
pół Hiszpania 77.25 Holandja 208 GO Ber 
ln 125,16 W edeń 72.96 Sztokholm 138.70, 
Oslo 138.57 i pół Kopenhaga 136.50 Sofja. 
3.75 i ćwierć Praga 15.37 i pół Warszawa 
58.25 Budapeszt 90.52 i pół Bialogród 3 1% 
3/4 Ateny 5.73 Konstantynopol 255 i pól 
Bukareszt 3.93 i pół Helsingfors 13,09 Bug 
nos Ares 31850. 


JED GTP TOWIPE x iè 
Ale jakoś nie potrafił nigdy wy- 
obrazić sobie, coby się w tym wypad- 
ku było stało.. 


le 

Biła godzima dziewiąta, kiedy No- 
wak znalazł się przed ową willą, któ- 
rej adres dała mu Lydja. 

Przy hramie wchadawaj widniała 
hiała, marmurowa tabliczka z napi. 
sem: Allam. 

Oparł się o bramę 
łiwie, paląc papierosy. 

Przy taj okazji zrobił niespodziane, 
a miłe odkrycie. Oto sięgnąwszy ręką: 
do kieszeni od kamizelki, gdzie zwykle” 
chował zapalniezkę, znalazł zwitek 
banknotów. Brzegi ich były lekko nad- 
palone, ale numery i serje pozostały 
nienaruszone. Przypomniał sobie bez 
trudu, skąd się te pieniądze u niego 
wzięły. Oto wczoraj wieczór znalazl je 
na stole w owym ciemnym pokoju. Na 
polecenie Lydji zapalił je, ale natych- 
miast instynktownie zagasił płomień, 
a banknoty schował do kieszeni... O- 
statecznie może je spokojnie zatrzy- 
mać.. będzie to zaliczka na jego pobo- 
rv jako sekretarza... 


i czekał cierp- 
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GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 15. kwietnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 266.568 Belgrad 12.49 i ówierć 
Berlim 16842 Bnuksela 98:71 Budaqedzt 
128.86 i pół Bukareszt 421 i ćwierć Ko- 
penhaga 188.50 Londym 34.51 i pół Madryt 
106 Medjolan 37.27 Nowy Jork 710.75 Osło 
189.60 Paryż 27.77 3/4 Piaga 21.02 5/8 So- 
fja 5.11.8 Sztokholm 18970 Warszawa 
79.95 Zurych 136.81 Amerykańskie 711 Nie 
mieckia 168.30 Francuskie 27.66 Włoskie 
UVr.ż4 Jugosłowiańskiea 12-41 Czeskie 41 We 
gierskie 1338.86 Szwajcarskie 136,60 An- 
gielskie 234.46 Hiszpańskie 105.20 Renta 
majowa 0.903 Renta lutowa 0.902 Turec- 
kie 30.50 Bankverein 24.55  Boderkredil 
108.30 Kreditanstalt 60.05 Anglobank 23.50 
Kompas 15.90 TLaenderbank 32 i ćwierć 
Merkury 21.65 Kolej półn, 1168 Żivnosteń- 
ska 117 3/4 Czerniowce 70:50 Austr. Kol. 
Państw. 40.75 Kolej poludn. M.10 Alpiny 
44.rA Berg u. Hutten 365 Krupp 11.50 Poldi 
Haetie 262.50 Rima 116.75 Skoda %/8 Sier 
sza 9.50 Zieleniewski 110 3/4 Fanto 5.70 
Galicja 64. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Lendyn 15 Ewielnia, (T... G PY Ncwy 
Jerk 485.46 Ho'andia 1209 Franta 12425 
Belgja 34.96 3/4 Włochy 92.61 Niemcy 
20.47 3/4 Szwajcaria 25.22 Hiszpania 32.60 
Danja 18.21 Szwecja 18.18 i pół Norwegja 
18.20 Portugalja 108.12 Hels.ngfors 193.57 
Proga 164.00 Budapeszt 27.63" pis Belgrad 
270 Sola 674 Rumunja 8i7 Wiedeń 34.Ł0 
Warszawa 43.30, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Faryż 15. kwietnia. (Tel. i: P) Len- 
dyn 124.25 Nowy Jork 25.59 j pół Belgja 
255125 Hiszpania 381.25 Wlochy 183.90 
Dania 682.25 Holandia 10277% Norwegia 
682.5 Szwecja 683.26 tHu'auna 15.20 
MN.emey 607.00 Wiedeń 360.06, 


OBROTY PRZWATNE. 
Lww, t5. kwietnia, 
Tendencja chwiejna, lekko zniżkowa, 
Obrót ożywiony. 
WALUTY: Dolary ameryk, 5.94.00— 


8.94.50, dolary kanad 886.00--8.86 50, 
korony czeskie 0.26,50— 0,27.00, szylingi 
austr, 125.50— 126.00, leje  0.05.00— 
0.05.50, franki franc.  0,34,50—0.34.80, 


franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17,50--18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.34.00—36,60.00, 
20 franków 33,20.00—33.60.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46 00—46.00, 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00—0 67,50. 
5 kor. austr, 3.46.00—3,50,00, flor. austr. 
1.72—1.75, ruble rosyjskie  2.80-—2.90, 
kopiejki za rubel 1,40-—1.45, 

Uwago. Pczy dolarach za 1—2 płacą 
e % gr. mniej: 


panna 
Kącik radjowg. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH 


Wtorek 16. kwietnia 1929, 

Warszawa (1805 17.55 Koncert orkie- 
siry U. R. pod dyr. J. Qzimińskiego, 19.30 
Transmisja opery z Poznania, 

Kraków (314) 17.55 Tramsmisja koncer- 
łu z Warszawy, 19.50 Transmisja opery z 
Poznania. 

Poznań (339) Gimmastyka poranna, 
19.15 Audycja dle żołnierzy, 19.35 Interlu- 
djum muzyczne, 19.60 „Jenufa“, opera Ja 
nacka, 22.45 Muzyka taneczna. 

Kałowica (416) 17.65 Transm:sja koncer 
łu z Warszawy, 19,50 Transmisja z Po- 
znania. „Jenufa“, opera Janacka. 

Wino (455) 17.25 Koncerl kameralny 
Zofja Płejewska (sopran), M. Worotyński 
(bas) oraz młodociana skrzypaczka J. Neu 
manówna. Akomp. W. Trocki. 19.50 Trans- 
misja opery z Poznania. 

Kopenhagë: (336) 20.00 Koncert kom- 
pozycji starych mistrzów, 21.00 Pieśni duń 
skie, 22.00 Koncert kameralny. Utwory 
Haydna. 

raga (348) 19.05 Muzyka wojskowa, 
20-15 Muzyka operowa. 21.15 Koncert 
skrzypka Zathareckiego, W programie: 
Chopin, Czajkowski i Fibich, 2220 Muzy- 
ka popularna. 

Londyn (358) 139.00 Recylacje poezji. 
20.45 Koncert kameralny, z udz. Ilerberta 
Hlcvnera, 28.50 Muzyka taneczna. 

Helsingfors (375) 18.20 Koncert. Walde- 
mar Padva (fortepian) i Ludwik Juht (kon- 
trabas), 19.35 Amna Ullrich, śpiew, 20.00 
Transmisja operetki z Turku. 

Frankfurt (421) 20.15 „Rigoletto“, opera 
Verdiego na płytach gramofonowych. 

Brno (432) 19,05 Koncert muzyki cze- 
skiej, 20.35 Koncert wokalny Zdenki Po- 
kornej, 21.00 Koncert kwartetu morawskie- 
go. Kwartety smyczkowe Suka i Fibicha. 
22.20 Muzyka popularna z Pragi, 
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Piękne są nowe modele Chryslera. Wytworne linje długiej i nis- 
kiej karoserji, lśniący lakier, błyszczące chromoniklowanie, nowy 
kształt wąskiej chłodnicy wywołują powszechny zachwyt. Zna- 
komite silniki posiadają: wał korbowy idealnie zrównoważony, 
nmocowany na siedmiu łożyskach; nową głowicę Silver Dome 
© wielkiej wydajności; znacznie większe przyśpieszenie; większą 
moc, która znakomicie ułatwia jazdę w górzystych miejscowościach. 


Hamulce hydrauliczne o wewnętrznych szczękach są niezawodne. 
resory są osadzone w gumie. 
16/80 K. M. odpowiadającej mocy wozów wyścigowych, daje 
jadącym maksymalny komfort i bezpieczeństwo. 

Chrysler 65 o mocy 12/55 K.M. jest mniejszą i bardziej dostępną 
sześciocylindrówką. Aby zdać sobie sprawę z zalet tych wozów 
należy je wypróbować. Każdy przedstawiciel chętnie odbędzie 
z wami próbną jazdę, która was do niczego nie zobowiąże. 


Długie 


jednocześnie 


ADRES ..... 


IMIĘ I NAZWISKO ..._—..emm—--.. 


Chrysler 75 o mocy 


CIEKAWA KSIAŻKA DLA PANA 


Proszę o bezpłatne nadesłanie ilusttowanego kata- 
logu z opisem wszystkich modeli Chrysler'a 65 
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Trzy sławne modele sześciocylindrowe => 

Chrysler Imperial, Chrysler 75 i Chrysler 65, 

Czterocylindrowy Plymouth jest również proe 
duktem Chrysler’a. Wśród modeli Chrysler'a 
znajdziecie wozy różnej ceny. Ghrysler'y są 
dla kaźdego dostępne. Obejrzyjcie modele 
Chryslerów u przedstawicieli, zażądajcie 
listownie katalogów, 


AUTTAEN 
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T. SKOLIMOWSKI I DR. T. SULIMIRSKI, LWOW, UL. ROMANOWICZA 1 


Rzym (4483) 17.30 Koncert wokalno- 
:nstramentalny, 20.456 Transmisja opery że 
części koncertu muzyka modernistyczna. 

Paryż (1744) 20.80 „Łucja z Lammer- 
mogQru* opera Donizettiego. 


Zurich 17:15 Płyty gramofonowe, 20.00 
Wieczór czechosłowacki. 
Medjolan (504) 19.00 Jazz band. 20.30 


Wieczór muzyki starowłoskiej. W drugej 
sbudjo, 


x% 
Środa 17. kwietnia 1929, 

Wazrszawa (1305) 15.15 Muzysa z płyt 
graimof.nowych, 17.55 Muzyka słowiańska. 
Mysreia orkiestra P. R. pod dyr. 3. ©: 
m.st ego, 20..' Koncert popudia:_y. t 
cete P. R. «2.36 Tiansnisja muzyk: ta- 
ne” +nej. 

Kraków (814) 16.30 Audycja dia dz.e 
s 1755 Transi.:a muzyki słowiańskiej, 
26.00 Transmisja hejnalu z Wieży Manac 
kiej, 20.30 Transmisja koncertu w:eszusne- 
go z Katowic. 

Poznań (339 17,55 Koncert kwazigłu 
smyczkowego: Prof. St. Pawlak (skrzyp.), 
Jrof. T. Szulc (skrzyp.), J. Sprzyrzewski 
(wiolonczela), J. Sobierajski (viola), 20.30 
Utwory na mezzosopran i wiolonczelę, 
21.00 Nokturny fortepianowe Prof. Fran- 
ciszką Łukasiewicza, 
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Chrysler Motors Detroit Michigan 


Wilno (455) 18.25 Koncert z plyt gram. 
20.15 Koncert kameralny. 

Wrocław (421) 16.30 Koncert muzyki 
kameralnej na instrumentach dętych. 20-45 
oncert kameralny, 

Praga (343) 18.55 Transmisja 7 Teatru 
Narodowego „Wolny stuzelec“, opera We- 
bera. 21.30 Muzyka popularna. 

Lipsk (361) 10.80 Transmisja z Opery 
w Chemnitz. „Tosca“, opera w 3 aktach 
Fueciniega. 

Frankfur: (421) 20.00 Koncert muzyki 
popularnej, 21.45 Nowa muzyka kameral- 
na. 

Sztokholm (438) 16.30 Solo na harmo- 
nii, 20.00 Transmisja z Goterbumgu. Kon- 
cert symfoniczny pod dyr. Tora Manna. 

Langenberg (462) 20.30 „Biedny jak 
mysz kościelna”, komedja w 3 aktach W 
Fodora. 

Zurich (480) 19.00 „Z praktyki rozwo- 
dowej". odczyt adw. dra Schweitzera, 20.00 
Wieczór autorski J. Reinhardta. 

Wiedeń (519) 17.45 Bajki dla dzieci, 
20.05 Reciłal na dwu fortepianach. M. Ra- 
wiez i W. Landauer. 20.35 Recital spiewa- 
czy Alex, Krajewa, arlysty Opery Królew- 
skiej w Sofji. W programie pieśni bułgar- 
skie, 21.16 Popularny koncert wieczorny 
orkiestry Holzer. 


Budapezzi (545; 20.80 Transmisja. kon- 
cerlu z Akademji Muzycznej, 22.30 Produk- 
cja mrzyczne. 
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GŁOSZENIA, 
j POMOC LEKARSTA, | 
Stanisławów  Gołuchowskiego 30 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 


Dr. M. MONDSCHEIN 
i zastarz. wenerycz Kosmetyką lekarska 


i leczenie żylaków, 232089 
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 


specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
55—20. 1943-3 


B. lek. szpit. wied, 

Dr, NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i *kosmetyki Stanisławów, 3-g0 
Maja 11. Usuwanie włosów elektrolizą, 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bczoperacyjne żylaków. 2824 


Str. 16 


KORESFONDENUJA. 


12 groszy za wyraz. 


SZLĘ pozdrowienia ze Lwowa, Adres pó- 
źniej — Ada. 3244 


MUCHU! We czwartek przejeżdźam po- 
łudniowym pośpiesznym. Prosze być 
na stacji Mucha. 3233-2 


PRAKTYKANTA bezpłatnego i kawalera 


gumienncgo poszukuję Treter, Gro- 
chowce, Przemyśl. 3219 


WOLNE POSADY. 


10 groszy za wyraz. 


POKOJOWĄ przyjmie zakład dentystycz- 


ny, ul. Kochanowskiego 16, 3245 
POSZUKUJE się szofera-mechanika do 
autobusu na prowincji — najchętniej 
obeznanego z marką „Chevrolet“, Od- 
pisy świadectw i fotografia pożądane 
pod adresem „Autobus Fuchs“ Jezier- 
na. 3209 
ELEKTROWNIA miejska w Kamionce 
strumiłowej poszukuje technicznego 
kierownika, posiadającego upoważnic- 


nie do prowadzenia elektrowni 100- 
konnej o niskiem napięciu z silnikami 
Diesla. Płaca 300 Złotych miesięcznie 
i 5 proc. od cen fakiurowych za insta- 


lacje domowe, Zgłoszenia do 1, maja 
1929. Posada zaraz do objęcia. 3225-3 
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 


ukończyć kursa fachowe, koresponden 
cyjne, profesora Sekułowicza, War- 
szawa, Żórawia 42, Kursy wyuczają 
listownie: buchalterjj handlowej, ku- 
pieckiej. korespondencji handlowej, 
stenografji nauki handlu, prawa, ka- 
lgrafj; pisania na maszynach, towa- 
roznawstwa, angielskiego, francuskie- 
go, niemieckiego, pisowni oraz grama- 


tyki polskiej. Po ukończeniu świade- 
ctwo. Żądajcie prospektów. 2874-? 


POSADY POSZUKIWANE, 


3 grosza za wyraz. 


2 POKOJE w parlerze na biuro w śród 
mieściu do wynajęcia. Wiadomość „No 
wa Reklama”, Batorego 26. 3075-3 


„EMERYT*% komisarz w sile wieku obej- 
mie zaraz posadę w większem przed 
sięhiorstwie, zarządzie dóbr i t. p, za- 


rządcy, rachmistrza, kontrolora lub í. 
p. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Komisarz“. 3065-5 


— Właściwie, gdzież jest ta zmiana? 
Nasze babki w zimie i w lecie nosiły try- 


kotową bieliznę, a my tak samo zimą 
i latem chodzimy w trykotacht,.. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpalitowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-Szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm,) po kronice 45 gr. za wiersz t- 
szpał. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 


„GAZETA PORANNA" 


DLA NABRANIA biegłości w pisamu na 
maszynie ofiaruję dziennie 3—4 godz. 


bezpłatnie. Listy do Administr, pod 
„Remington . 3213 
SZOTER egzaminowany, mechanik śln- 


sarz, lat 21, trzeźwy, zaufania godny, 
poszukuje posady. Włodzimierz Żuk, 
Lubaczów, 3217-6 


BYŁY KUPIEC z branży kolonialnej i re- 
stauracyjnej przyjmie zastępstwa lub 
sup. poważnych firm na Małopolskę i 
Kresy. Listy pod „Energiczny* do Ad- 
ministracji. 3057-5 


KUCHARKA rutynowana poszukuje po- 
sady na sezon letni. Łaskawe zgłosze- 


nia do „Gazety Porannej* dla „Ma- 
rylh*. *3206 
POKÓJ dla Pań umeblowany z uży- 
cem łazienki miedrogo Żulińsikie- 


gol, lewy parter, od 3—6 oglą- 
dąć. Od 1. maja do wynajęcia. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


3203 


Lokal sklepowy 


w centrum (ew. 
z wystawą) poszukiwany. Zgłosze- 
nia pod „Natychmiast* do Admi- 

nistracji. 


część lokalu 


POKÓJ umeblowany dla jednej 
dwóch osób do wynajęcia zaraz na 
dwa miesiące Zyhlikiewicza 27, H 
na prawo. 3238-2 


lub 


4 POKOJE front. 
pelny komfort, 
do wynajęcia. 


słoneczne z kuchnią 
Grochowska 33 zaraz 
3232-3 


ELEGANCKO umeblowany pokój osobne 
wejście, wynajmę. Sakramentek 20, 
drzwi 4. 3229 


KUFNO I SPRZEDAŁ. 
12 groszy za wyraz. 


SPRZEDAM większą realność (Sądowa 
Wisznia); 900 dolarów. Głowińskiego 
28., lewy parter. 3211-2 


KAZYJNIE SALON 
ni Hala Aukcyjna, 


mahoniowy bider- 
Akademicka 3. 
3129-2 
OKAZYJNIE: toalety antyczne orzecho- 
we i mahoniowe: Hala Aukcyjna, Aka 
demicka 3, 3130-2 


FORTEPIAN ; pianino znakomite sprze- 
dam tanio. Kopernika 26, Skleniarski. 


3242-3 

KUPIĘ zaraz za golówkę fortepian 
krótki. Podać: markę i cenę ostatccz- 
ną. Administracja „Gaz,  Porannej* 
pod „Szybkość”. 3343-38 


DWIE szafy orzechowe, niedrogie, oraz 
biurko męskie okazyjnie sprzeda , „La- 
mus“, Romanowicza 10. 3236-2 


DYWAN perski duży sprzedam tanio. 
Iriedrichów 12, I. p. p. m. 4 od 4-5-tej 
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z dnia 17. kwietnia 1929. 


OBUWIE wiosenne i letnie w najnowszych fasonach 


poleca znany z taniości katolicki magazyn pod firmą 


KOJE = O T- E$“ Lwów, plac Kapitulny 2. I. p. 
(aerae, o TE TESS PEARCE EA BTO BIE 


OKAZYJNIE gabinet męski, wiedeński: 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 3127-2 
OKAZYJNIE: komody antyczne, stolik 


i 2 krzesełka mahoniowe bjdermajer: 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 3128-2 


GDY się popsuje coś w twej złotej bro- 
szy — Mandl naprawi starannie za 100 
groszy — Koperniką 14 — naprzeciw 
kina, 2187-30 


SAMOCHODY osobowe 2, 4 i 6-cju oso: 
bowe, okazyjnie do sprzedania . „Pilot 
Łwów, Batorego 4. 2498- 10 


CHLEWNIĘ Zarodową Wielkiej Angjel- 


skiej rasy zwijam — tanio sprzedaję 
krudi loszki, Treter, Grochowce, Prze 
myśl. 3219 
PARCELE obok dworca Łyczakowskie- 


go i za rogatką sprzedam w cenie 334 
—5 dol. Wiadomość: Kowalski, Żuliń- 
skiego 10. parter. 32232-2 


RÓŻE SZTAMOWE jednoroczne. Oznaj- 
miam Sz. P., że mam bardzo ładne od- 
miany róż około 6 tysięcy w różnych 
kolorach, Do 80 odmian całe lato kwit 
nące, korzenie są obandażowane w 
mech z gliną, cena za sztukę 8 zł. 5U. 
Takie same odmiany, krzaczaste dwu- 
letnie 1.70 za sztukę, pałki omalowa- 
ne 70 gr. za sztuką agrest 2-letni 1 zł. 
20 gr., pożeczki 2 -letnie 80 gr, Kapri 
folium ciągnie się po gankach 1 zł. 50. 
Wysyłać będę z końcem kwietnia, maj 
i czerwiec Mikołaj Kuczerba, ogrodnik 
o. p. Miżyniec, powiat Przemyśl. Pro- 
szę podać stację i pocztę, 3218 


UNIEWAŻNIA się trzy weksle akceptc- 
wane aż A. Kaphan płatne 12./5. na 
zł 1009 10 aszie 908502605 zB 20H) 
które wysłane listem do Łodzi zaginę- 


RÓŻNE DONIESIENIA, 


10 groszy za wyraz. 


dy. Ostrzega się przed nabyciem ich, 
gdyż nie będą honorowane. A. Kaphan. 
3207-3 


BRUDEK FRANCISZEK Staromieście, u- 
nieważna zgubiony dokument wojsko- 
wy wydany przez P. K. U. Przemyśl. 

3221 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K. U. Ra- 
wa ruska, Marcin Riszczajd, 3215-3 

STE FAN KŁOS, 1899, gr. kat, z Luba- 
czowa unieważnia skradzioną książe- 
czkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Jarosław, 3214 


POSZU KUJĘ dzierżawy pensjonatu w 
m.ejscu kąpielowem lub klimatycznem 
zgłoszenia Drzymuchowska, Lwów, 
Modrzejewskiej 5 3221-3 


NIEMIRÓW ZDRÓJ wiila „Hanka“ ta- 
nio do wydzierżawienia. Wiadoniość 
na miejscu, 3158 10 


FUTRA przechowuje najstaranniej, 
ne zabezpieczenie, Pracownia Futer 
Karola Schiirera, Senatorska 10. Te- 
lefon 69—56. 3235-30 


GRAFOLOGINI określa charakter. przy- 
szłość codziennie od 12—6, wyłączając 
soboty. Wiśniewska, Lwów, Stryjska 

3228-2 


peł- 


„SZATNIA“ Piekarska 8 poleca szylony, 
płótna. batysty, perkalkny, opale, mar- 
kizety, jedwabie lyvońskie i inne to- 
wary najlepszej jakości po cenach u- 


miarkowanych, 3231-3 
SZCZEGÓŁOWY projekt ustawy  spłaly 
szkód wojennych, przedłożony  rządo- 
wi (24 stron druku), wysyła „Gazeta 
Społeczna”, centralny tygodnik Zwią- 
zków obrony Wierzycieli, Lwów, Peł- 


czyńska 5A. za nadesłaniem 50 groszy. 
3208 


Obywatele i Obywalelki! 
Przed zakupnem kapelusza 


Oglądajcie KAPELUSZE 


I-szej kraj. fabryki kapeluszy 


RUDOLFA NEUWELIA 


odznaczone złolym medalem 
Grand Prix w Paryżu. 


Reumatyzm, podagrę usuwa jedynie 


„BRAZAY” wódka francuska 


do nabycia w aptekach, drogerjach i per 
fumerjach. Generalna reprezentacja: 
Zniesienie—Lwów 

Telef Gogi Telef. 69—-87, 
3137-4 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 
Sypialnia nowa zł, 660, Salonik zł 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 
również na prowincję udziela 
Magazyn mebli 
HERMAN MUNZER 


Lwów, EE 4. 1799-20 
Dostarczamy 
także jako 
antyseptycz- 


nie preparo- 
i wane, Udo- 
*|wodnione od 
E dziesiątek 
-. Í tat, „OL- 
= a P LA“ jest 
ET sA WER jakości mar- 
cą światową. Pełna gwarancja za każdą 
sztukę, 1026 


że 


KAPELUSZE 


przerabia na najnowsze fasony, farbuje 
na modne kolory — sprzedaje po niskich 
cenach l-a kraj, fabryka kapeluszy 


RUDOLFA NEUWELTA - Lwów. 


Pinomethyl zarejestrowany w Minister- 
stwie Spraw Wewn. p, Nr. 1198 
gdy 
KATAR — — — GRYPA 
połeca się 
PINOMETHYŁ 

Cena 1.75 zł, Cena 1.75 zł, 
Pinomethyl jest środkiem przeciw kala- 
rom nosa, krtani, chrvpce. kaszlowi 
i duszności. Pinemethyl używa się przy 
katarze i usuwa naslępstwa kataru, Pi- 
nomethyl jest znakomitym środkiem de- 
zynfekcyjnym dróg oddechowych — chro 
ni od chorób infekcyjnych nosa, gardla 
i piersi. Pinometiyl używają dzieci, star- 
cy i wszyscy, — Wirien być w każdym 


3237 46. lewy + Ba) i MALA CE domu. 

o si, mi G. «AA wm wi Do nabycia we wszystkich aptekach 
APARAT elektryczny faradyczno - gal- MKAROJE "Rósokufe * dostawy: /<mleftQ A dostawy mleka, w Polsce. 

waniczny sprzedam. Kosmeo, Lwów, dziennie około 150 l Wiadomość | Zast. na Wschod, 7lałopoiskę „OZON 

Mikołaja 7, 3227-3 Zdrowia 2, Radomańska. 3226 Lwów. 3200-16 
wiersz 1.szpalt. milimetrowy (szer. 60 | gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 3560 | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz l- | zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała | s łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
szpalt, milimetrowy (Szer. 69 mm.) na | strona pod nagiówkiem (1-sza) 700 zł | (szpalty), 


pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i Sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe, 
Za ogłoszenią w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojace i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Qdpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie honifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GKODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwowie 


———0— 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce iub prze- 


syłką pocztową . . zł 6.50 
Rez dostawy . 5 A ZEG. 
Za granicę . s Ą złą = 


Odp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


